EO JENECY EPT) 


z 


Nr. 1 (3198) ! 


NIECH ŻYJE RZĄD 
ROBOTNICZY 
1 WŁOSCIANSKI 


MODNA Aa Ni A PE POWA 
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu. 
Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo- 
wiada 
Administracja czynna od 9 do 5 bęz przerw 
Kasa czynna od 11 do l-ej. dii i 
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POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA 


~ Do ludu pracującego miast i wsi! %4% 
| WALKA O NOWY SEJM ROZPOCZĘTA! 7 


| 


Towarzysze! Robotnicy! Włościanie! í ; 

W dniu 4 marca staniecie — po raz trzeci w Polsce niepodległej ke 
do urny wyborczej. Głos znowu zabierze cały kraj. Weźmiecie na siebie 
odpowiedzialność za losy Rzeczypospolitej, za własną przyszłość, za wła- 
sne, uzyskane dotąd, zdobycze społeczne i polityczne, 

Przeżywamy chwile trudne. Wciągu długich miesięcy, które nas 
dzielą od przewrotu majowego, trwała Polska w położeniu osobliwym, 
powikłanym. budzącym najdalej idące zastrzeżenia. Utrwalił się 

SPOSÓB RZĄDZENIA PAŃSTWEM, 
oparty na wszechwiadzy Rządu w praktyce bardzo często na wszech- 
władzy wyższej biurokracji, bez kontroli, osłonięty mgłą tajemnicy co do 
celów i zamierzeń na jutro. ' 

Pod płaszczem tej tajemnicy podniosła głowę 

REAKCJA SPOŁECZNA, ' 
kierowana przez kapitalistów i obszarników, wspierana przez kleryka- 
liżm. Rzuciła rękawicę prawom robotniczym, wypowiedziała bój refor- 

ie rolnej, | 
i pragnie obalić demokrację parlamentarną, 


asła monarchii i dyktatury, 5 
Podkreślając swoją przyjaźń dla obecnego Rządu, otoczeni opieką 
władz państwowych, wielcy fabrykanci i wielcy ziemianie spróbują 
w przyszłym Sejmie zniszczyć wszystko, zdobyte kosztem krwi przelanej 
w walkach o Niepodległość, kosztem wysiłki niezmiernego mas pracują- 
cych za okupacji, za Rządów Ludowych, w r. 1920 wreszcie czasu bolsze- 
icki jazdu. j ; R G SAEN 
a Y Sodi strony Obóz Wielkiej Polski p. Dmowskiego, wraz z ca- 
łą narodową demokracją począł organizować klasy posiadające 
W IMIĘ FASZYZMU I NACJONALIZMU, . ; 

pragnąc cofnąć równie daleko wstecz życie polskie, przękreślić lata 
ofiar iz ięstw. 
du, reakcja jest jednolita w swym programie społecznym i gospodarczym, 
w swej chęci podważenia demokratycznego ustroju w Państwie. 

Į prawica nacjonalistyczna z „Obwiepolem" na czele, i sojusz fabry- 
kancko - obszarniczy z pod. znaku pp. Meysztowicza, Radziwiłła, Wierz- 
bickiego, Steckiego. — i jedni i drudzy stworzą prędzej czy później 

JEDNOLITY FRONT KLAS POSIADAJĄCYCH, i 

przeciw demokracji, przeciw ustawom robotniczym, przeciw reformie 
rolnej, przeciw Polsce pracującej. -` AA 

Wobec systemu rządów „pomajowych' stanęliśmy —* 

jeży dora Waie mi hwiejne g 

dzisiaj decyzja należy do mas. Wszelkie niewyraźne, chwiejne grupy 
ZE czak odpaść na bok; Trzeba wybierać: Świat Pracy albo 


wnie 


Świat Kapitału. Demokracja albo wstecznictwo. Braterstwo ludów albo 


Sprawiedliwość społeczna albo wyzysk i krzywda. 


nacjonalizm. W z 
BĘ. Robotnicy! włościanie! pracownicy umysłowi! —_ 


. Dźwigaliście kiedyś sami jedni sztandar Niepodległości, dźwigacie 


dzisiaj znowu sami jedni sztandar Demokracji i Waszego Prawa. 
JEDNOLITY FRONT POLSKI PRACUJĄCEJ, 

jest możliwy tylko pod znakiem P, P. S., na podstawie programu Socja- 

lizmu polskiego. j N $ ; } 

Wasza stara Partja bojowa zwraca się do Was, idąc do walki 

. wyborczej, z następującym planem działania w trzecim, nowym Sejmie, 
mówi jasno i wyraźnie, do czego dąży. 
1. POLITYKA piesze Oy 
i przyjazne i pokojowe ze wszystkiemi państwami. 

b) aal w Ble: aa Protokułu Genewskiego (bezpieczeń- 
stwo, rozbrojenie, arbitraż) dja rozstrzygania sporów między narodami i dla 
ostatecznego utrwalenia pokoju powszechnego a wraz z nim niepodległego bytu 
narodu polskiego, dla wykluczenia możliwości samej nowej wojny. 

2, USTRÓJ ay Gości b a5 X w ; 
lamentarna: powszechne, równe, tajne, bezpośrednie 
i Air a meim ghae kontrola Rządu przez Sejm; odpowiedzialność 
E Bianki reorganizacja i naprawa od wewnątrz. działalności 
wiata rk nl w Życie Naczelnej Izby Gospodarczej, w pierwszym 
rzędzie Izby Pracy, jako konstytucyjnego przedstawicielstwa mas pracujących, 
powołanego do udziału w ustawodawstwie społecznym i w wykonywaniu ustaw 
BOO o aiiai w życie przepisów, zapewniających swobody obywa- 
telskie. Wprowadzenie sądów przysięgłych w' całym Państwie; demókratyża- 
cja, sądownictwa; walka z klasowym charakterem wymiaru sprawiedliwości; 
e ierg oeil manAR PEEN od administracji samorządu gminnego, 
powiatowego i wojewódzkiegó; opartego na „głosowaniu Powszechnym. 
© : $) Wybór Prezydenta Rzeczypospolitej 'przez specjalnie dla tego -celu 
powołanych 'pełnomocników ludu. ARE 
zi 3. PRAWA ROBOTNICZE. IN a ea 
a) Utrzymanie i rzeczywiste przestrzeganie w praktyce 8-godzinnego 
dnia pracy. 


b) Rozbudowa ubezpieczeń społecznych, w pierwszym rzędzie ubezpie- : 


czenie na starość, e j SA 
" c) Wolność strajków i koalicji. ń ; A 
d) Szczególna opieka nad pracą kobiet i nieletnich; ochrona macierzyń- 
stwa i dziecka robotniczego. N 
e) Walka z bezrobociem; pomoc dla bezrobotnych w  zasiłkach 
i w naturze. | 
5 Bezpłatne pośrednictwo pracy. 
l 4 SPRAWA ROLNA. © PARE 
a) Wykonanie ustawy o reformie rolnej, ze zmianami, pareen piae 
że uwzględnione będą przedewszystkiem potrzeby proletarjatu r ego, 


S 


` mych i małorolnych. 


jako pees ustroju Rzeczypospolitej, niektóre jej odłamy głoszą ja- 


ielona między dwa kierunki,gdy chodzi o stosunek do Ria 


Warszawa, NIEDZIELA 1 Stycznia 1928 r. 
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b) Po dokonaniu przymusowego wywłaszczenia wielkich folwarków, za- 
chowanie jako własności państwowej, folwarków uprzemysłowionych i wzo- 
rowych. ; ; 

c) Pomoc Państwa w pieniądzach i w kredycie dla korzystających z re- 
formy rolnej, i 

d) Pomoc Państwa dla drobnego rolnictwa. Przeprowadzenie komasa- 
ji meljoracji i sprawiedliwej likwidacji serwitutów. śe” 
ki e) ada ustawy o uwłaszczeniu czynszowników i drobnych  dzier- 


żawców. ; 
5, POLITYKA NARODOWOŚCIOWA, 
a) Autonomja terytorjalna dla ziem Rzeczypospolitej, zamieszkanych 
w większości przez ludność niepolską z zagwarantowaniem praw ludności 
polskiej. : ; Su, 
b) Autonomja Ziemi Wileńskiej. jg 
c) Pełna gwobwda rozwoju narodowo - kulturalnego dla mniejszości na- 
rodowych, nie zamieszkujących zwartych obszarów. 
|. 6. SZKOLNICTWO. | 
a) Bezpłatne i całkowite nauczanie na wszystkich szczeblach szkół, 
'b) Przymus szkoły powszechnej. Jednolita szkoła powszechna. 
c) Pomoc dla niezamożnej młodzieży szkół średnich i wyższych. 
d) Jednolity system szkolny. 
' 1.. SPRAWA KOBIECA, 
a) Utrzymanie równouprawnienia politycznego. 
b) Zniesienie wszelkich ograniczeń prawa cywilnego. 
c) Rzeczywiste równouprawnienie w życiu. | 
8. SKARB, 
a) Reforma systemu podatkowego w kierunku uproszczenia. i 
b) Oparcię dochodów Państwa przedewszystkiem na podatku majątko- 
wym i dochodowym. 
c) Stopniowe zniesienie podatków pośrednich. 
i 9. WOJSKO. 
a) Skrócenie czasu służby wojskowej. S 
b) Demokratyzacja organizacji wewnętrznej armji w imię hasła: armja 
tylko dla obrony Niepodległości, nie:dla obrony kapitalizmu, 
Towarzyszki! Towarzysze! , 
Z takim oto programem stajemy dzisiaj przed Wami. Polska zna- 


lazła się u rozstajnych dróg swoich dziejów. Tak samo, jak cała Euro- 


Pa, jesteśmy w „okresie przejściowym". 
pomiędzy kapitalizmem przedwojennym a Socjalizmem. i 
Stary świat wyzysku jest zachwiany. Zanim nowy świat sprawie- 
dliwości społecznej się narodzi, przebyć nam wypadnie drogę długą, na- 
jeżoną trudnościami Wzywać Was będą komuniści, byście poszli za ni- 
mi, roztoczą przed. Wami. cały bezmiar  demagogji, oszczerstw 
i obłudy. Zwycięstwo komunizmu — to śmierć Niepodległości, to kata- 
strofa Socjalizmu i samej sprawy robotniczej, to otwarcie wrót — prędzej 
czy później — dla tryumfalnego pochodu faszyzmu. Ą 
Przeprowadzić ludzkość i Polskę do nowego ustroju potrafi tylko 
Socjalizm. ye A 
W przyszłym Sejmie będziemy żądali: 
kontroli państwowej i społecznej nad produkcją; 
uspołecznienia, dojrzałych do tego gałęzi przemysłu. 
Położenie gospodarcze kraju uległo poprawie, Skorzystały z niej 
prawie wyłącznie klasy posiadające. Ale udział w tej poprawie klasy 
robotniczej, mas pracowniczych, mas włościańskich jest wciąż bardzo nie- 
naw. niekiedy spada do zera. ; j 
ądając poprawy bytu robotników i pracowników przedsiębiorstw 
i urzędów państwowych, rozpoczynamy zarazem walkę o prawo do ludz- 
kiego życia dla całej klasy pracującej, 
r O POZIOM REALNYCH PŁAC 
w całym życiu gospodarczym, w przemyśle, w rolnictwie, w handlu. 
taną przeciw nam obydwa odłamy reakcji społecznej, nacjona- 
lizm endecki, faszyzm „obwiepolski” i monarchizm obszarniczy, stanie 
„sanacyjna' blaga, przetykana gdzieniegdzie nastrojami pół-faszystow- 
skimi, stanie komunizm, wykonujący rozkazy Moskwy, Nie pozostanie 
w tyle bojujący klerykalizm. PAY 00 
Nasza siła — to \ HA 
i SOLIDARNOŚĆ ŚWIATA PRACY, 
robotnik fabryczny i robotnik folwarczny, gospodarz małorolny i pracow- 
nik umysłowy jednoczą się pod wspólnym sztandarem Polskiej Partiji So- 
cjalistycznej, jedynej Partji, która — wśród chaosu powszechnego — 
zachowała zwartość swoich szeregów. ` % 
' ROBOTNICY! WŁOŚCIANIE! PRACOWNICY UMYSŁOWII 
, Walczyliśmy o Niepodległość naprzekór wszelakiej ugodzie. Wal- 
czytny o Demokrację i o Wasze prawa naprzekór wszelakiej reakcji. 
„. Polska się utrzyma, jeśli będzie | 
AŚ : -Rzecząpospolitą Ludową, © 
Rzecząpospoli acującego człowieka. PASTANE N 
p anpe gba ie lepszych warunków życia, idziemy na zdoby- 
cie tej Polski bez wyzysku i krzywdy, Polski wyzwolonej pracy, Polski 
socjalistycznej, asy s 
hcemy Sejmu ludowego! Chcemy, by Sejm nowy utrwalił pokój 
na zewnątrz, prawa ludu na wewnątrz kraju! Chcemy, by Rząd pracował 
pod kontrolą przedstawicieli ludawych! Chcemy. Rządu robotników, 
włościan i pracującej inteligencji, Rządu zaufania mas pracujących, 
W DNIACH 4 I 11 MARCA GŁOSUJCIE WSZYSCY NA LISTY 
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ! 
Precz z reakcją i precz z komunizmem! 
Niech żyje solidarność wszystkich ludzi PS! 
„ Niech żyja Polska Partja . jalistyczna! | 
CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
i 3 AB 4a, _ POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ. 
Warszawa, 1 stycznia, 1928r, rk | 
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STEFAN ŻEROMSKI. 


SEN O SZPADZIE 


(Fragment), 


w-„Któż dziś policzy te czoła pło- 
nące, które zastalił mróz Syhiru? 
Kto przebrnie objęciem przez ośrom 
tego cierpienia, które zniósł w kaj- 
danach Socjalizm polski? Kto zmie- 
rzy długość drogi, którą w śniegach, 
po grudach i moczarach wyśnania 
wydeptał? 

Szarpie dziś jego cześć i jego nie- 
skalany honor polski dziennikarz, 
który z zadeptywania ośniów idei 
żyje. Naśladując siepaczów, łączy 
szlachetny cień żołnierza z widmem 
łotra, który po śladach idzie i chwy- 
fa łup, Tęsknem echem, żołnierzu, 
odbijeją się kroki twoje w tajniach 
ludu, jak echo odbija się w lesie. Jak 
echo w fhrokach lasu, — zamierają, 
Lecz ty sam jesteś ludem, i krew 
twoja w lud wsiąka. Na wystygłych 
kałużach krwi, w dziewiczych taí- 
niach wyrastają cudne legendy, jakich 
jeszcze Polska nie miała, Budzą się 
w duszach sny o pióropuszu sławy. 


Bo tylko poezja polska nie opuści 
cię, nie zdradzi i nie znieważy, żoł- 
nierzu! Ona jedna nie zlęknie się 
twych snów i twoich czynów. Gdyby 
nawet sprawa twoja była prześra- 
DA, — ona ci wiary dochowa. Ujrzy 
i spamięta dnie twe i noce, mękę, 
wysiłek, trud i zgon Złoży ona twą 
głowę, stłuczoną sołdackiemi kolba- 
mi, na wezgśłowiu z najcudowniej- 
szych wierszy, które dla ciebie jed- 
nego wyjmie po latach z przepychu 
prastarej mowy. Nakryje twój nagi 
trup bez złotego pasa i czerwonego 
kontusza, gdy go lud łódzki z po- 
spólnego dołu wielekroć wykopie, 
żeby mu dać sosnow; trumnę, to je- 
dno, co lud dać może, — płaszczem 
dostojeństwa, utkznym z najcudow- 
niejszych barw sztuki, W twoje ręce 
skostniałe i dopiero w śmierci bez- 


silne włoży złoty swój sen, sen tvlu 


pokoleń młodzieży, sen o rycerskiej 
szpadzie..." 


PAPII AANA SOAN pa et 


NAD LEMANEM 
CZY NAD DUNAJEM? 


CZY WIEDEŃ STANIE SIE 
SIEDZIBĄ LIGI NARODÓW? 


WIEDEŃ, 31 grudnia, (A. W... W 
kołach dyplomatycznych zapewnia- 
ją, że usiłowania zmierzające do 
przeniesienia siedziby Ligi Narodów 
do Wiednia trwają w dalszym ciagu. 
Szczególnie Czechosłowacja i Wło- 
chy popierają tę akcję, której głów- 
nym argumentem jest panująca w 
Szwajcarji drożyzna. 


WALDEMARAS 
WYSYŁA LISTY GOŃCZE 
ZA EMIGRANTAMI 


KOWNO, 31 grudnia, (A .W.). Sąd 
wojenny rozesłał listy gończe za 
zbiegłym do Polski b. posłem Popla- 
uskasem. 

Tow. Poplauskes, prezes Centralnych 
związków zawodowych od czasu nieudałe- 
go powstania w Taurogach przeciw dykta- 
turze Waldemarasa, korzysta z prawa azy- 
lu w Polsce, Red. 


BOJKOT 
KOMISJI DLA REFORM KON- 
STYTUCYJNYCH W INDJACH 


Powodem bojkotu, uchwalonego również 
przez nacjonalistyczną hinduską radę naro- 
dową, jest to, iż parlament angielski wybie- 
rając komisję nie wybrał wśród jej członków 
ani jednego przedstawiciela hindusów), 


RGnotni ana a a PZA 


(Dalszy ciąg depesz na str. 8-ej). 
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„ROBOTNIK“, niedziela 1 stycznia 1928  KMUMIUKMUEYGOWOKICZNNINNKZWN S |. | Kodi 


SPRAWDZAJCIE W WASZYCH OBWODOWYCH KOMISJACH WYBORCZYCH, CZY NAZWISKA WASZE SĄ UMIE- 


_SZCZONE BEZ BŁĘDU NA LISTACH WYBORCOW. 
LISTY BĘDĄ WYŁOŻONE DLA PUBLICZNEGO PRZEGLĄDU, POCZYNAJĄC OD JUTRA, OD PONIEDZIAŁKU 2 STYCZNIA. 


ETEN E RIES, N PROBE ZYCÓT EK A ARDO? RZEC KA N E ES 0 YA 


WALKA O NOWY SEJM 


MAŁY FELJETON 


1928 


Zapukał do nas o północy. Nie kwa- 
giliśmy się z otwieraniem. Nie 
przecież gość ten miły, ani pożądany. 
Impertynent. Każdemu wiek wypomina. 
Gdy dwunasty raz zapukał, . wpuszczo- 
no go. 

Nic nowego. Kusa koszulina, blond lo- 
ki, białe skrzydełka, przypięte, jak u a- 
niołka z jasełek i wogóle. Stary kawał. 

Wszedł i nieśmiało zatrzymał się u 
progu. 

— Czego tam? 

— Jestem 1928... Nowy Rok. 

— Nowy, to nowy. Niewielki rarytas. 
Nie pierwszy i nie ostatni. Czego 
chce? Niech mówi. 

Pędrak nie spodziewał się widać ta- 
kiego przyjęcia, bo zdetonował się. 

— Jestem 1928.. Nowy Rok — po- 
wtórzył nieśmiało. 

— Słyszeliśmy, Co dalej, 

— Chciałem powiedzieć kilka słów o 
tem, co zamierzam, co przynoszę z sobą, 
jakie są moje plany.. 

— Expose, co? — przerwaliśmy mu. 

— Tak, tak, tak. Expose. Właśnie... 

— No to sypać, tylko nie blagować 
+ nie trajlować. Wiemy, co to expose. 
Bujać — to my, a nie nas. 

— Chcę naprawić i uzdrowić stosuń- 
ki w kraju, żeby wszędzie prawo i spra- 
wiedliwość zapanowały. Będę rokiem 
szlachetnych porywów... 

— Precz, precz! Nie chcemy pory- 
wańl 

— Przepraszam.  Nieporozunuenie. 
Powiedziałem porywów, nie porywań. 
Będę budował domy, ale nie dopuszczę, 
żeby mieszkania potaniały, bo cóżby 
poczęli biedni kamienicznicy. Wprowa- 
dzę wysokie płace, ale ż przemy- 
słowcy na tem nie ucierpieli, Obniżę ce- 
ny do minimum, byleby tylko kupcy 
nie narzekali. Przeprowadzę reformę 
rolną bez odszkodowania, lecz bez 
krzywdy dla obszarników. Dam mniej- 
szościom narodowym —najzupełniejsze 
równouprawnienie, ale żeby to nacjo- 
nalistów nie drażniło, Urzędnikom dam 
najmożliwsze dodatki i dodatki do do- 
datków, a do tych dodatków jeszcze in- 

"ne dodatki i niespodzianki, uważając 

przytem, żeby z tej racji nie spadły 
nadmierne ciężary na klasy t. zw. po- 
siadające. Jednem słowem, mojem ha- 
słem będzie: i Panu Bogu świeczkę i 
djabłu ogarek. | 

Pędrak skończył i czekał, Pewno na 
oklaski. Wreszcie zapytał: 

— Czy ma kto jakie zapytanie? 

— Panie kawalerze, a czy to nie bę- 
dzie niesprawiedliwością, że Panu Bo- 
gu dasz całą świeczkę, a djabłu tylko 
ogarek? Gdzie tu równouprawnienie? 

Pędrak chytrze się uśmiechnął. 

— Nie bójcie się. Ten ogarek to od 
dużej świecy. Większy on z dziesięć ra- 
zy od panabogowej świeczki. Nie bój- 
cie się! 

Malec czekał. 

— Czy kawaler ma nam jeszcze co do 
zakomunikowania? 

Nie... nic.. ale myślałem... że o- 
klaski... 

Położyliśmy go na kolana i wsypaliś- 

my mu... oklaski, 

~ Rozbeczał się. ) 

-` Wychodząc, zagroził już od progu: 
— Wy... wy... wy.. bory! ' 5 
— Pamiętaj, pędraku, nie bądź taki 

Kortanty! — krzyknęliśmy za nim — bo 

się nie uchowasz. Ultimus. 


POP E ARENA E EEA 
KRONIKA POLITYCZNA 


MIN. MIEDZIŃSKI WYSTĄPIŁ 
' Z „WYZWOLENIA” 

W dn. 31 grudnia 1927 r. p. Miedziń- 
ski, minister Poczt i Telegraiów zawia- 
zza CZAR 

e o 
stronnictwa, (P. A. T.). s en 

USTĄPIENIE PREZESA P, K. 0, 

Prezes P. K. O dr. Emil Schmidt, zo- 
stał dekretem Ministra Skarbu z d, 4 
grudnia 1927 przeniesiony na własną 
prośbę w stan s u, 
| WYJAZD MARSZ. RATAJA 
| Marszałek Sejmu, p. Maciej Rataj, 
wyjechał onegdaj w sprawach rodzin- 
mych do Małopolski. 


ZMIANA PRZEPISÓW MELDUNKO- 


WYCH 
Ministerium Spraw Wewnętrznych o- 
pracowało projekt rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, regulujący 


ewidencji i kontroli ruchu lud- | Rad 


ności (urodzeń, zgonów i ślubów), sp7a- 
wy meldunkowe i wreszcie sprawy do” 
wodów tożsamości osób, 
Rozporządzenie to reguluje dotych- 
|ezasowe chaotyczne przepisy, obowia- 


. 


czem przedłożony będzie do zatwier- 


UE |WIMIĘ JAKICH IDEI „WYZWOLENIE“ STAJE DO WALKI WYBORCZEJ? 


ROZMOWA Z WICE-MARSZAŁKIEM SENATU J. WOŻNICKIM 
Rzeczpospolita Ludowa — Rząd Ludowy. 


Zwróciliśmy się do ob. J, Wo- 
źnickiego, wicemarszałka Senatu, z 
prośbą o powiedzenie czytelnikom 
„Robotnika”, jak się przedstawia 
program wyborczy P. S. L, „Wy» 
zwolenie'”, /najpoważniejszej niee 
wątpliwie organizacji politycznej 
„demokracji włościańskiej, wiernego 
naszego sojusznika walk o nionod- 
ległość i przeciw reakcji, Red. 


— Jaki będzie program „Wyzwole- 
nia" na wybory? 

— Jestem przekonany, że dla przy* 
pomnienia raczej szerszemu ogółowi, 
niż dla poinformowania się zapytuje 
Pan o program „Wyzwolenia” na okres 
wyborczy. Pochlebiamy sobie, że nasz 
program w zarysach ogólnych jest szer- 
szemu ogółowi znany dostatecznie. Dą- 
żenie do jego realizacji jest stale aktu- 
alne. Ci, którzy przy nadchodzących 
wyborach głosy swoje na stronnictwo 
nacze oddadzą, zaświadczą w ten spo- 
sób, że zdrowy instynkt polityczny. na- 
szego ludu w programie „Wyzwolenia“ 
znajduje zawsze najwierniejszy wyraz 
cążeń i pragnień szerokich mas ludo- 
wych. à 

— Może więc chociażby dla przypom- 
nienia zechce pan wymienić najgłów- 
niejsze postulaty programowę stronni- 
ctwa? , A 

— Z największą chęcią. Więc prze- 
dewszystkiem za aktualną nadal uwa- 
żamy realizację haseł, wysuniętych 
przez Rżąd Ludowy w proklamacji te- 
goż rządu dnia 7 listopada 1918 r, a 
mianowicie: ; 

a) że Polska ma być Rzecząpospolitą 
Ludową, i 

b) że rząd polski winien być zawsze 
rządem ludówym chłopsko - robotni- 
czym. 

Aktualne obecnie hasło zmiany Kon- 
stytucji w naszym programie wybor- 
czym niewątpliwie będzie uwzględnio- 


"ne, ale w przeciwieństwie do mgławico- 


wych programów i pobożnych życzeń 
paszej prawicy i centrum, będą one u 
nas sformułowane wyraźnie i ograni- 
czone do kilku punktów zasadniczych. 
A więc niewątpliwie żądać będziemy: 


a) zniesienia Senatu, 

b) wyboru prezydenta przez szerokie 
masy ludowe, a nie w sposób dotych- 
czasowy, 

c) zapewnienia ludności wpływu na 
ustawodawstwo przez danie szerokim 
masom prawa inicjatywy ustawodaw- 
czej i zaprowadzenia referendum, 

d) uniezależnienie samorządów od 
władz administracyjnych i. 

e) zaprowadzenie gdzie tylko będzie 
możliwe wybieralności urzędników. 

Z całych sił bronić będziemy demo- 
kracji parlamentarnej, jako gwarancji 
dobrego budowania Państwa. Będziemy 
też przeciwni zmianie zasadniczych pod 
staw obecnej demokratycznej ordymacji 
wyborczej. 

W dziedzinie polityki zagranicznej 
poprzemy wszelkie wysiłki, gwarantu- 
jące Państwu pokój i nienaruszalność 
granic. 

Na wypadek koniecznej obrony pań- 
stwa przed napaścią z zewnątrz doma- 
gać się będziemy oparcia siły zbrojnej 
państwa na odpowiedniem przeszkole- 
niu jakmajwiększej liczby obywateli w 
organizacjach przysposobienia wojsko- 
wego, co umożliwi skrócenie czasu 
czynnej służby w armji, zmniejszenie 
liczby wojska stałego i wydatków na 
utrzymanie i wyżywienie wojska. | 

Szczególny nacisk położymy na ra- 
dykalne i natychmiastowe załatwienie 
zmian w ustroju rolnym w myśl nasze- 
go programu i na zaopatrzenie da- 
wnych i nowopowstających drobnych 
osad rolnych w tani długo i krótkoter- 
minowy kredyt. Od sposobu i szybkości 
wykonania. żądań naszych w tej dzie- 


|dzinie uzajeżnimy i w przyszłości sto- 


sunek nasz do każdego rządu. 

W dalszym ciagu domagać się bę- 
dziemy upowszechnienia oświaty na za- 
sadach bezpłatności i uniezależnienia 
<zkoły od szkodliwych wpływów kleru 
wszelkich wyznań «` dd 

Dla uzdrowienia stosunków  pomię- 
dzy ludnością i klerem jak równie w 
celu poskromienia zapędów kleru ku 
zajmowaniu się sprawami, nic wspólne- 
go z religią nie mającemi, walczyć bę- 
dziemy o rozdział kościoła od państwa 


| Pan, że czytelnikom „Robotnika” no- 


a tem samem o zniesienie krzywdzące- 
go państwo i.lud konkordatu. 

Dla mniejszości narodowych podaw- 
nemu domagać się będziemy praw ta- 
kich samych jak i dla polskiej ludności 
państwa we wszelkich dziedzinach pań- 
stwowego życia. 

Przygotowaliśmy też i w czasie wy- 
horów omówimy wraz z ludnością kraju 
bardzo szczegółowy program państwo- 
wej polityki gospodarczej, zmierzający 
do podniesienia drobnego rolnictwa i 
do uczynienia z naszej wsi najgłówniej- 
szego i najpewniejszego rynku zbytu 
dla wytworów naszego przemysłu. 

— Czy nie mógłby Pan poiniormować 
pas też o stosunku „Wyzwolenia”* do 
obecnego Rządu i do znanych już ogólnie 
poczynań Rządu w sprawie wyborów? 

— Gdyby to, co się obecnie dzieje 
przy układaniu rządowych list wybor- 
czych. miało być cechą charakterysty- 
czną dalszych działań Rządu, to musie- 
libyśmy poddać zasadniczej rewizji już 
i teraz bardzo krytyczny stosunek nasz 
do Rządu. To, o czem wieści ço- 
dziennie do nas dochodzą, jest czemś 
tak niepraktykowanem, że jaknajdłużej 
pragnęlibyśmy łudzić się, że jest to tyl- 
ko za daleko idąca a niemądra gorli- 
wość urzędników, pragnących zarobić 
na pochwały i odznaczenia. Pozwoli 


worocznego "nastroju i dobrych ich na- 
dziei na rok nowy nie zatruję goryczą 
przykrej rzeczywistości.. że nie będę 
uprzedzał faktów, które wkrótce może 
przekonają wszystkich, że jedyną osto- 
ją demokracji i dobrej przyszłości pań- 
stwa są tylko te organizacje polityczne, 
które w walce o Niepodległość zdobyły 
prawo pierworodztwa w Polsce Niepo- 
dległejj a w momentach załamania się 
różnych eksperymentów niewątpliwie 
staną się, stać się muszą jedyną ostoją 
całości państwa i jego dobrej przy- 
szłości. i 

— Czy nie zechce pan dla wykoń- 
czenia myśli powiedzieć, jakie to orga- 
nizacje polityczne ma Pan na myśli? 
| — W pierwszym rzędzie, a może na- 
wet jedynie P. P. S$. i „Wyzwolenie", 


NA FRONCIE WYBORCZYM 
A NA POCZĄTKU BYŁ CHAOS... 


Chaos nie dotyczy P. P. S., nie do- 
tyczy również „Wyzwolenia”, Zato 
AR mieszczańskie: polski, żydow- 
ski, białoruski, ukraiński pławią się 
poprostu w powodzi list, kandyda- 


co „LEŻY“ 
OSTATECZNIE ? 


„Leży' i już nie powstanie idea „Blo- 
ku Katolickiego" od narodowych demo- 
kratów poczynając na  konserwaty- 
stach - „piłsudczykach” kończąc pod 
znakiem „listu pasterskiego” biskupów. 

„Leży“ i już nie powstanie zapewne 
idea „Bloku mniejszości narodowych" 
od socjalistów niemieckich i Bundu po- 
czynająć, na ortodoksach i junkrach 
kończąc według koncepcji p. Grynbau- 
ma. Idea to była zresztą zgoła oderwa- 
na od życia. | i 
PONESE ONNEN, 
zujące w różnych dzielnicach kraju, od- 
mienne niemal w każdem mieście, 

Projekt jest obecnie uzgadniany w ło- 
nie zainteresowanych ministerjów, po- 


dzenia Radzie Ministrów, ; 

ZWOŁANIE RADY SPOŻYWCÓW 

Najbliższe plenarne posiedzenie Pań- 
stwowej rady spożywców odbędzie się 
14 b. m. o godz. 10 rano w sali konfe- 
rencyjnej Min. Spraw Wewnętrznych. 

Na porządku dziennym jest sprawa 
racjonalizacji piekarnictwa w Polsce, 
pozatem sprawozdanie z działalności 
czynników rządowych w dziedzinie a- 
Prowizacji oraz wybór komisji głównej 
dy spożywców. 


SZTUKA STOSOWANA W SĄDOW- 


NICTWIE 
Minigterjum 


Sprawiedliwości posta- 


| 


PET: +: zawiść 


tów, kombinacji, W pierwszym dniu 
nowego roku warto przyjrzeć się nie- 


co bliżej nieforemnym kształtom 
wszelakich „bloków”, „sojuszów” i 
„porozumień. 


CO JESZCZE „ZIPIE“? 


„Zipie” z trudem wielkim plan „Blo- 
ku rządowego” w osobliwym składzie 
ks. Sapiehy, p. Stpiczyńskiego, p. Bryla 
i ks, Radziwiłła, p. Stapińskiego i hr. 
Tarnowskiego, p. Polakiewicza i p. Mac 
kiewicza, 


Jakież są trudności? Konserwatyści 
nie życzą sobie wcale kolegować z „Gło 
sem Prawdy”. Partja Pracy nie pragnie 
„braterstwa broni“ z monarchistami. 
Biedny p. Sławek ani rusz rady dać so- 
bie nie może z tymi „buntowniczymi 
żywiołami. U 


„I rzecz ciekawsza: im mniejszą gru- 
pa, tym większe apetyty i tym więk- 
'sza pretensja do „(wszechnarodo- 
wości" i... „bezpartyjności . 

A więc zróbmy przegląd. 


| I P. GRYNBAUM MA 
KŁOPOTY NIELADA 


Cóż dopiero mówić o biednym p. 
Grynbaumie! „Zbuntowała” mu się 
„Aguda”, „zbumtowali”* rabini i cadycy: 
„zbuntowali* nawet sjomiści wschodnio- 
małopolscy. Wśród Ukraińców — fer- 
ment, Wśród Białorusinów — ferment. 
Litwini trzymaliby się kupy, gdyby nie 
ci przeklęci socjaliści. 

Jeszcze parę „rozłamów”, i będziemy 
mieli prawdziwy Blok „mniejszości”, — 
mniejszości wśród mniejszości narodo- 
wych. 


STABILIZACJA 
URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH 


W ostatnich dniach art. 116 ustawy o pań 
stwowej służbie cywilnej został przedłużo- 
ny do dnia 31 marca 1928 r Artykuł ten 
głosi, że urzędnik, który we właściwym 
czasie nie został stabilizowany, winien być 
zwolniony z zachowaniem praw emerytal- 
nych. Dotychczas moc tego artykułu była 
przedłużana /na przeciąg jednego roku, o- 
becnie został przedłużony na trzy miesią- 
ce, Przedłużenie na tak krótki okres ko- 
mentować należy, według zasięśniętych 
przez nas informacji w ten sposób, że po- 
stulaty Stowarzyszenia Urzędników w 


O O a aa NC NAND REDOGNA 


stów z propozycją opracowania wzorów 
na meble dla sal sądowych, gabinetów 
sędziowskich i typowego mieszkania u- 


nowiło zwrócić sie do wybitnych arty- | rzędniczego, 


sprawie automatycznej stabilizącji urzęd- 
ników mianowanych na stałe oraz urzędni- 
ków prowizorycznych, bądź posiadających 
wszelkie kwalifikacje dla stabilizacji badź 
też zatrudnionych ponad trzy lata, znala- 
zły w sferach rządowych przychylne przy- 
jęcie, 

Narazie tfudno określić jak szerokie gra- 
nice zakreśli praktyczne wykonanie postu- 
latów Stow, Urz, Państw., w każdym razie 
w przeciągu najbliższych trzech miesięcy 
w sprawie powyższej będą opracowane od- 
powiednie wnioski, 


Przy objawach przeczulenia, uczucia stra- 
chu, Hedy dalo dolegliwościach serco- 
wych, ucisku w piersiach, naturalna gorzka 
woda Franciszka Józefa ożywia krwiobieg 
w organach podbrzusza, 1, działa przez to 
uspakajajaco na zaba wienia. twierdza, 

narządów 2 
b e S ciezka ózefa stanowi wybor- 
ny środek przeczyszczający także i przy ob- 
jawach samozatruciay wychodzących z prze- 
wodu pokarmowego. 1969 


PRZEGLĄD PRASY 
Rok 1927.. — Spór wśród konserwy. 


Prasa rządowa, lub sympatyzująca z 
Rządem, poświęca długie artykuły roz- 
ważaniom nad rokiem ubiegłym. Są tu 
różne odcienie. Od ogólnikowego i bez- 
krytycznego bałwochwalstwa dla Rzą- 
du „Czerwoniaka”, dla którego r. 1927 
dał Polsce to, o co daremnie walczono 
przez wszystkie lata poprzednie, do 
czysto i ciasno partyjnego oświetlenia 
przez „Dzień Polski”, który całą war- 
tość ub. roku widzi w tem, że konser- 
wa znowu wylazła z nor nieświeskich, 
dzikowskich i in. na światło dzienne, a 
po nowym roku spodziewa się możliwie 
wielu mandatów konserwatywnych i 
dalszej „naprawy” Państwa w myśl in- 
teresów klasowych obszarnictwa i prze 
mysłowców. „Kurjer Polski* podnosi 
dodatnie strony działalności Rządu, u- 
jęte ze stanowiska organu wielko-prze- 
mysłowego, nie  przemilcza wszakże 
stron ujemnych, jak podważenie pod- 
staw ustroju demokratycznego. „Epo- 
ka“ oczywiście bez zastrzeżeń chwali 
działalność Rządu na wszelkich polach, 
nawet owego podważania ustroju de- 
mokratycznego, jako że „krańcowo de- 


mokratyczne” urządzenia państwowe 
nie są dostosowane do poziomu kultu- 
ralnego mas. Z tego należałoby wnio- 


skować, że gdy się ograniczy „krańco- 
wość' tej demokracji, t. Í. opie sz 
olityczne mas, to poziom uralny 
pa mas będzie się podnosił... „Prze- 
gląd Wieczorny” stwierdza, że nie było 
w r, ub, „cudownych,  oślepiających 
tryumfów", ale lepiej, że tak było. Co 
do nowych wyborów, to gazeta ta „nie 
emocjonuje się” niemi zbytnio, lecz wy- 
raża się z pytyjską zagadkowością, że 
„rezultaty wyborów będą ważne jako 


wskaźnik, pozwalający na osądzenie, 


czy szerokie warstwy społeczeństwa 
zdobyły już dostateczny stopień uświae 
domienia wartości spokojnej, pozytyw- 
nej pracy i konieczności ogólnego w bej 
pracy współdziałania całego odu”. 
„Kurjer Poranny“ pisze o roku ub. w 
Europie i dochodzi do wniosku, że był 
to pierwszy rok po wojnie, kiedy ludz- 
kość słyszała i wymawiała słowo „po* 
kój” bez ironji i trwogi. Jest to stanow- 
czo przesada, jeśli idzie o r. 1927, a nie- 
prawda w stosunku do r. 1924, roku Pro 
tokułu Genewskiego, kiedy istotnie 
przez całą Europę przeszedł powiew 
nadziei lepszego jutra i utrwalenia po- 
koju. Wszystko co się działo po r. 1924 
było już ruchem wstoznym w porówna- 
niu z Protokułem, 

Na temat wyborczy toczy się polemi-. 
ka. „Warszawianka“ pojedynkuje się z: 
„Czasem* krakowskim, występującym 
przeciwko p. Steokiemu, zwalczające- 
mu „mieszane” listy rządowe, jako nie 
do przvięcia dla Ch. - N. „Czas” zapy- 
tuje, czy konserwa ma iść sama do wy- 
borów i ponieść klęskę, czy też odgrzać 
8-kę chjeńską. Na to słuszne pytanie 
odpowiada p. Stroński wysoce zdener- 
wowany, że istnieje przecież... list pa- 
sterski, który wskazał właściwą drogę. 
Ale p. Stroński wciąż nie chce dostrzec, 
że wszystkie próby zjednoczenia „maro- 


|du" i „katolików” spełzły na niczem. 


A zdenerwowanie p. Strońskiego pó- 
chodzi stąd, że pragnie on istotnie 
wskrzeszenia 8-ki, ale to się jakoś nie 
udaje. B. 


2 Monopolu Tyłonioweg0 


Dyrekcja Polskiego Monopolu Tyto- 
niowego zaangażowała w Salonikach 
specjalnego fachowca, p. Papodopulos, 
dla przygotowania mieszanek do no- 
wych gatunków wyrobów tytoniowych, 
które w niedługim czasie będą dostar- 
czone na rynek, 

Dn. 30 grudnia odbyło się posiedze- 
nie Rady Nadzorczej Polskiego Mono- 
polu Tytoniowego. Na posiedzeniu roz- 
ważano sprawę zakupów nowych su- 
rowców oraz sprawę wejścia w życie 
rozporządzenia Min. Skarbu co do wy* 
konywanią kontroli przez organy skar- 
bowe w fabrykach, magazynach i za- 
kładach P, M. T. Pozatem wysłuchano 
sprawozdania z czynności poszczegól- 
nych oddziałów Monopolu. 


NARA JA gy 20 R AAEE a AEA 
ROZBUDOWA MIAST 


Ww związku z rozporządzeniem wyko- 
nawczem do ustawy o rozbudowie 
miast zostanie okólnik, wyjaś- 
niający, żę świadczenia tej ustawy sto- 
sowane być winny przedewszystkiem da 
mieszkań rnałych oraz do mieszkań bu- 
dowanych przez gminy i spółdzielni 
mieszkaniowe. ; 


MAN 


Pożeśnaliśmy rok 1927. Pożeśnali- | kupacja, 


NOWY ROK 


nie złamie ani faszyzm 


śmy go bez żalu, ale i bez złorze- | „obwiepolski*, ani „dyktatura“ sier 


czeń—tak miłych sercu ludzi o „czar- 
nem usposobieniu". Był to rok w ży- 
ciu Polski i w życiu świata—„przej- 
ściowy”. Nie dał nam żadnych roz- 
strzygnięć. Nakreślił tylko chwiejne, 
poprzerywane, powikłane rozpaczli- 
wie linje dalszego rozwoju. Socjaliz- 
mowi polskiemu przyniósł ze sobą 
rzecz jedną wagi niezmiernej:  PO- 
CZUCIE WŁASNEJ SIŁY. 


Kampanja wyborcza do samorzą- 
dów, fakt, że jedynie bodaj w Polsce 
zachowaliśmy zupełną spoistość sze- 
reżów, — wszystko to pozwala nam 
na spokojne, męskie oświadczenie: 
nie” “gat nas carat, nie złamała o- 


Dobrze jest spojrzeć na przebytą 
drogę. Nikomu nie zaszkodzi porów- 
nanie swej teraźniejszości z „dawny- 
mi laty”... A skoro czynią to ludzie 
gdzieś w epoce wzrastania dnia ja- 
snego, około Nowego Roku, spróbuj- 
my i my zwrócić wzrok ku przebieżo- 
nej ze. , 

- Pół wieku temu zatliły pierwsze i- 
sry socjalizmu w sercach młodych, 
„raźliwych, w głowach zdolnych do 
oderwania myśli od nędzy ówczesne- 
go dnia polskiego. Zawirowały drobne 
koła w odmęcie społecznym, potwo- 
rzyły się tajne skupienia „młodzieży 
robotniczej i inteligeńckiej, spłonęły 
dusze świętym ogńiem. 

Policje trzech rządów owa, 
jezuita — wraz z. ciemnym i podłym 
dziennikarzem „legalnym , wrzask 
babski przerażonego „społeczeństwa s 

eszeft i głupota nagminna pośpieszy- 
f aby te ognie pogasić czempredzej! 

ięzienie, klątwa z ambony, dzikie o- 
szczerstwo „narodowe" miały spluga- 
wić i zdusić młody ruch socjalistycz- 
ny w Polsce. Szubienice miały zam- 
knąć śmiertelną pieczęcią grób idei 
buntowniczej i wyzwoleńczej. 

Wszystko napróżno. 


a sk 
- 


Drugie pokolenie socjalistyczne wy- 
daje mścicieli. Już nie ginie bez od- 
wetu, Żelazną więzią konspiracyjnej 
organizacji ujęte szeregi rosną, 

Tam zaś gdzie warunki prawne na 
to pozwalają, wypływa na jaw życia 
organizacja polityczna, zawodowa i 
kształcąca socjalistycznych robotni- 
ków polskich. Prześladowania dopo- 
magają jej do zwiększenia liczby, spo- 
tęgowania hartu i spójności wewnętrz- 
nej. W podziemiach rośnie energja, 
na słońcu wzrasta masa socjalistycz- 
na. 

Przyjdzie czas, kiedy te dwa czyn- 
niki połączą się ze sobą. 

$t 
a: 


Rewolucja 1905 roku. Omdlały 
chwilowo łapy ucisku carskiego. P, F: 
S. w zaborze rosyjskim okazuje się 
nagle potęgą rewolucyjną: zabo- 
rze austrjackim porywa SIę do wspa- 
niałej walki o prawa polityczne, w 
pruskim walczy zwycięsko Z potęż- 
nym nacjonalizmem niemieckim 1 bro- 
ni swego polskiego sztandaru. Po 
przez kordony utrzymuje się jedność 
‘ruchu, która po rewolucji ucieleśnia 
się w Galicji, gdzie socjaliści tworzą 
siłę zbrojną do walki z caratem. Krwią 
i ofiarą wspólną uprzedzają zjedno- 
czenie rozdartej Polski, tężyzną po- 


gospodarczych, ani mentlik „sanacyj- 
ay", ani demagogja komunistyczna. 
Nie złamały nas represje w okresie 
niewoli, nie złamie korupcja ani „dy- 
plomacja'* tymczasowych dygnitarzy. 

Jesteśmy w Polsce SIŁĄ. Tworzyła 
ją Partja przez długie lata. Wykuwa- 
ła w ogniu walk i niebezpieczeństw 
charaktery ze stali, Wychowała lu- 
dzi, „gwiżdżących”* na karjerę, Po- 
trafiła dźwignąć bohaterstwo najtru- 
dniejsze, bohaterstwo codziennego, 
zapoznanego wysiłku. 

Dlatego właśnie klasa robotnicza 
KOCHA Polską Partję Socjalistyczną. 
PPS wyrosła z PRAWDZIWEJ męki, 


„ROBOTNIK“, niedziela 1 stycznia 1928 


z PRAWDZIWEJ nędzy, z PRAW- 
DZIWEJ ofiary, Socjalizm powstał, 
bo była i jest KRZYWDA. Socja- 
lizm — to nietylko MYŚL, nietylko 
WOLA; Socjalizm—to zarazem SER 
CE ludzkości, 

Przebyliśmy w Polsce drogę długą, 
jak cierpienie cz'owieka, Pisze o niej 
o parę wierszy dalej tow. IGNACY 
DASZYŃSKI. Przynieśliśmy klasie 
pracującej nadzieję wyzwolenia, wia- 
rę w przyszłość, oddaliśmy jej z po- 
wrotem zrabowaną przez kapitał po- 
ezję życia, kulturę narodu, piękno 
„walki. 

A przeto niepodobna nas zmóc. Je- 
steśmy, jak powietrze, którym oddy- 
cha człowiek pracujący. „Któż zdoła 


wstrzymać strumień w biegu?* 

Witamy tedy Rok Nowy radośnie 
i bez pesymizmu. My — to młodość 
klas, które nie przegrały historji, Po- 
został w naszych rękąch Złoty Róg, 
Mamy coś potężniejszego, niż „potę- 
ga“ kapitału, wojewodów, starostów, 
bogaczy: mamy IDEĘ, niosącą ocale- 
nie, Ideę tysiąc razy wartościowszą, 
niż wszelkie finanse, karjery i „stosu- 
neczki“, 

Witamy Nowy Rok, Będzie to ROK 
WALKI. W obronie demokracji, w 
obronie wolności, w obronie prawdy 
przeciw kłamstwu powstanie klasa 
robotnicza. Nie boimy się walki. 
W walce tkwi radość życia. 


Życzenia serdeczne przesyłamy na- 


Próba czasu 


rywają wszystko, co nie chce gnić w! 


niewoli. 
os o 


ROBOTNIK 


Rozpoczął dzisiaj trzydziesty czwar- 
ty rok istnienia 
„Robotnik* nie pobiera żadych Jeżeli każdy Z nas zaprenumeruje 


subsydjów. nie stoją za nim żadne 
banki, żać e spółki kapitalistyczne, 
„Robotr /* może żyć i rozwijać się 
‘tylko wy ciem własnym mas pra- 
_ eujących 
„W rę 
praco” 


cze składamy przyszłość 
Rob ) 


xa, 


przecie bardzo wielu w Polsce, 


„Robotnika”, stworzymy z prasy so- 
cjalistycznej — pot<śt" A jest nas 


Prenumerata miesięczna wynosi 


15:40 złp, w drodze erganizacyjnej 
klasy robotniczej, w ręce | 4 złp. 


Adres administracji: Warszawa, 


Warecka 7, tel. 120-13. i 


Wojna światowa, okupacja. P, P, S. 
nie opuszcza kraju jak to uczyniły za- 
stępy komunistyczne, które zbierają 


Drukarnia „ROBOTNIKA“ 


| 


się pod sztandarem bolszewickiej re- 
wolucji, P S. organizuje robotni- 
ków i nie ustępuje przed prześlado- 


SKOWA E A Str. 3 KKIDNOKNO 


szym przyjaciołom, towarzyszom pra- 
cy, czytelnikom, Rok stary umarł: 
Niechże Rok Nowy będzie, jak ów 
„zielony, młodzieńczy, nadzieją szu- 
miący las“. Cóż znaczą wszelkie tru- 
dności, kłopoty, przejściowe porażki? 


„Choć zawiodły wszystkie inne maje, 
Nie zawiedzie nigdy MAJ PIERW- 
SE 

Bo ona jedyna nigdy nie zawiedzie, 
nigdy nie opuści, nigdy nie zdradzi— 
POLSKA PRACUJĄCA. A ona—to 
właśnie SOCJALIZM. 

A więc witamy Rok Nowy. Niech 
się stanie ROKIEM ROZSTRZY- 
GNIĘCIA, 


| 


waniem ze strony okupantów. 
Świadczą o tem trupy dziesiątków 
pruskich żandarmów polowych, świad- 
czy trup zabitego w biały dzień w 
Warszawie ich wodza... 
zyj 
Koniec wojny, Wśród ogólnej bez- 
siły stronnictw — socjaliści polscy 
wraz z przedstawicielami włościań- 
stwa tworzą Tymczasowy Rząd Ludo- 
wy w Lublinie a w tydzień później 
Rząd centralny w Warszawie. Zdoby- 
wają powszechne głosowanie, . ośmio- 
godzinny dzień roboczy, początki o- 
pieki społecznej, a przedewszystkiem 
Republikę demokratyczną! W pare 
miesięcy.po wojnie łączą się na kwiet- 
niowym Zjeździe w Krakowie wszyst- 
kie socjalistyczne organizacje Polskt 
w jedną ścisłą całość, 
+4 
+ + 
Niepodległa Republika polska. 
| W chaosie demagogji z prawa i z le- 
wa, w zawiści i nieufności wzajemnej 
przedstawicieli dotychczasowych za- 
borów, wśród trwania wojny z bolsze- 
wikami, socjalizm polski tworzy zrę- 
by nowoczesnego państwą i walczy o 
pokój. Przeciw nienawiści nacjonali- 
stycznej głosi prawo każdego narodu . 
do wolności i niepodległości, wyznaje 
czynnie zasadę solidarności między- 
narodowej, a w własnych szeregach 
mnoży solidarność najbliższych. Od 
lat trzydziestu ustrzegł się polski ruch 
socjalistyczny od rozłamu. 


To, co głosi, że jest „drugą partją”, 
jest marną robotą obcą, finansowana 
z różnych obcych źródeł i nie mająca 
nic wspólnego z właściwym ruchem 
socjalistycznym. Żadna z polskich , 
partji politycznych nie ostała się ca- 
łą i jedną wobec wypadków i wpły- 
wów dziejowych. Idą w strzępy dum- 
ne organizacje partyjne, głoszące 
swoje prawo do władzy w Polsce. Ca- 
łe odłamy dawniej jednolitych stron-' 
nictw zwalczają się dziś wzajemnie. 
P. P. S. ścieśniła tem mocniej szeregi. 

Przebyła próbę czasu. A ten czas 
i jego próby, to okres najwyższego na- 
pięcia wpływów zdarzeń olbrzymich, 
to okres rewolucji, wojny i tworzenia 
niepodległego państwa. To nie czas 
śnicia, czy siedzenia na zapiecku. 

Warto zbadać czynniki tego ruchu 
tak historycznie ciekawego. I to za- 
równo subjektywne jak i objektyw- 
ne czynniki tego rozwoju, tej solidar- 
ności, tej tężyzny, które ostały się 
czasowi. 

Ignacy Daszyński. 


Z dniem 1 stycznia r. b. została znacznie ROZSZERZONA i POWIĘKSZONA. 
FILJA drukarni, założona przy ul, DŁUGIEJ 50 posiada kompletne urządzenie do 


natychmiastowego przyjęcia do druku D g l E M a l K A i innych perjodycz- 


Wszelkiego rodzaju druki WYBORCZE, DZi 
będą starannie, po cenach najniższych. 


Adres dyrekcji drukarni: Warszawa, Warecka7, tel. 120-13, 173-43. Filja: Długa 50, 


nych pism. 


EŁOWE, HANDLOWE wykonane 


tel. 186-30. 


T 
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„SOCJALIZM ZWRACA KLASIE ROBOTNICZEJ POEZJĘ ŻYCIA" 


PRZEZE CA M ECCE SEO OWOCE 


KOMICZNE WIDMO 


(Z rozważań społeczno-moralnych) < 


Artykuł poniższy Karola Irzykowskie- 
go omawia niektóre „obawy” pewnych 
śrup inteligencji przed Socjalizmem. Red. 


Wśród różnych „zastrzeżeń“ które 
inteligenci, zwłaszcza poeci, mają prze- 
ciw socjalizmowi, jedno jest bardzo 
śmieszne: że oto gdyby socjalizm przy- 
ję? się, więc gdyby, broń Boże, nastała 
równość wszystkich, gdyby wszystkie 
stosunki ułożyły się prawidłowo, wów- 
czas byłoby na świecie bardzo jedno- 
stajnie i nudno, wygasłyby wszystkie 
konflikty między ludźmi a przez to 
wstrzymałby się rozwój kultury, wsku- 
tek ogólnego zmechanizowania życia 
ustałoby uczucie a nadmiernie wybu- 
jałby rozum, zbliżyłaby się jakaś nie- 
słychana katastrofa  racjonalistyczna, 
wjechałby na nasz świat jakiś Anty- 
chryst w postaci paraliżującej wszyst- 
ko maszyny. No i zapewne ludzie za- 
częliby wówczas wzdychać do pię- 
knych czasów ożywczego i „twórcze- 
go" kapitału. 

A więc w bezinteresownej trosce o 
estetyczny wygląd przyszłości, w imię 
racjonalnego i pełnego niespodzianek 
życia, ci panowie wołają: precz z So- 
cjalizmem; raczej wszystko inne, tylko 
nie on. 

Wszystkie te obawy, które zresztą 
znajdywały już wyraz w różnych poe- 
matach i powieściach, są płonne — po- 
zostaje z nich tylko popiół śmieszności. 

Żeby, nawet w razie wygranej socja- 
lizmu, tak łatwo przyszło do wiecznej 
stabilizacji stosunków, o tem nikt na- 
prawdę nie myśli. Niegdyś konstruowa- 
no sobie piękne obrazy socjalistycznej 
- przyszłości, które nazywano utopjami,— 

ale to był raczej środek pedagogiczny, 

tak jak np. wyobrażenie nieba. A prze- 
cież i o niebie niejeden poeta już mówił, 
że woli siedzieć po uszy w. piekie niż 
nydzić się w niebie. Socjalizm jest tyl- 
ko etapem, po którym przyjdzie czas 
ra opanowywanie dalszych trudności 
międzyludzkich i na nowe, inne walki. 

Idzie tylko na razie o usunięcie zła naj- 

bezpośredniejszego, najwięcej bijącego 

w oczy, a nie o uniwersalny lek na 

wszystkie bolączki ludzkie. Można za- 

pewnić poetów, że w przyszłym świecie 
socjalistycznym ludzie będą również 
` cierpieli przez miłość i zazdrość, bę- 
dzie im za mało jeżeli nie chleba to np. 
biletów na aeroplany, lub też będą od- 
czuwali „głód metafizyczny”, będą tam 
także ludzie marnotrawni i złodzieje. 
cszuści i mordercy; niedoceniani gen- 
jusze i sławni szarlatani, a sędzio- 
wie będą wydawali wyroki niespra- 
wiedliwe oprócz sprawiedliwych. Bę- 


dą tam także naiwni poeci, ma- 
jący sztuczne zmartwienia, chociaż 
innego rodzaju niż dzisiejsi, A więc 


jeżeli dzisiejsi poeci z niepokojem pa- 
trzą w przyszłość, troszcząc się o to, 
ażeby ich kolegom prawnukom nie za- 
brakło tematu do pisania poezyj, dra- 


matów i. powieści, niech się pocieszą: 
tematów tych pozostanie jeszcze pod- 
dostatkiem, aż do końca świata. Ba, ży” 
cie wówczas będzie może o wiele ob- 
łitsze, bujniejsze i  niebezpieczniejsze, 
niż dzisiaj — niebezpieczeństwami in- 
nego rodzaju. 


Demokracja — ach widmo! ach po- 


twórl Wszyscy pod jeden „strychulec” 


(tak „strychulec” — to jest . ulubione 
słowo inteligentów tego typu), a wszy- 
scy jak w łóżu Prokrusta (i ten orygi- 
nał z czasów starożytnych przydał się!) 
muszą poddać się operacji niwelującej: 
jednemu ucina się nogi, drugiemu się 
nogi naciąga; genjusz oddaje taki sam 


głos jak pastuch od krów; a w końcu 


może dojść do tego, że genjusz będzie 
zakazany, a wszyscy ludzie będą zmu- 
szeni mieć inteligencję pastuchów! Oto 
nowa zgryzota inteligenta. Że zaś dziś 
niejeden genjusz z braku środków mu- 
si być i zostać pastuchem, to inteligen- 
towi na myśl nie przyjdzie. Zrównanie 
szans — oto główny sens demokracji, a 
nie zrównanie ludzi. 

Jeżeli poeta chce już sobie szukać 
prawdziwych obaw o przyszłość, to 
niech np. zatroszczy się o to, oo będzie, 
gdy rabunkowa gospodarka kapitalizmu 
wyeksploatuje wszystek węgiel, wszy- 
stką naftę, wyniszczy lasy itd. a przez 
swoje skąpstwo nie postara się o to, 
aby tymczasem ludzie nauki zdążyli 
odkryć i zużytkować nowe paliwo (np. 
uran). Ta perspektywa jest o wiele pra- 
wdopodobniejszą niż ów „strychulec”". 

I jeszcze trochę o tych nudach. , 

Podcząs wielkiej wojny w- pierwszych 


latach, niektórzy ludzie mieszkający po 


bezpiecznych zapieckach wyobrażali 
sobie, że żołnierze siedzący w rowach 
strzeleckich przechodzą Bóg wie ja- 
kie romantyczne przygody. Pytają więc 
takiego, który wrócił z frontu, jakie 
miał wrażenia. Zapewne miał dużo 
przygód, wymęczył się, wycierpiał, ale 
cstatecznie jest kontent z wojny i z sie- 
bie? Gdzież tam! Prócz wściekłości o- 
garniało go wrażenie przedewszystkiem 
zniecierpliwienia i nudów. Nieprzyjącie- 
la nie widział, a głód, chłód, smród i 
wszy takie mu sprawiły doligliwości i 
tak zwęziły pole wrażeń, że nie mógł do- 
strzec żadnego rómantyzmu; i ostate- 
cznie jedyną jego myślą było: niech się 
te już raz nareszcie skończy, tak czy 
cwak! Może kiedyś, we wspomnieniu, 
czas ten opromieni mu się aureolą, ale 
na dziś ..wściekła nuda, nuda człowie- 
ka zamienioneśo w bydlę. .. 

„Strychulec" nędzy jest w każdym 
razie gorszy niż strychulec dobrobytu. 
On struże radykalnie, shebluje z ciebie 
wszystko, z czegoś był dumny, z czło- 
wieka zostajesz kołkiem. Dla zaintere- 
sowanego osobnika nie jest to. wcale 
zajmujące, — niech djabli wezmą, rze- 
cze on, waszą estetykę, przy której wy 
się bawicie, a ja się nudzę, 


Karol Irzykowski. 


NA 


ANDRZEJ NIEMOJEWSKI 


NOWY 


Roztopiony metal pryska, 
Dym pierś dławi, gryzie wzrok. 
Towarzysze! Stańmy zbliska, 
Dziś u ludzi Nowy Rok. 


i 


Świat podnosi twarz zśrzybiałą, 
Wzrok w przyszłości zwraca mgły;— 
Towarzyszei I my śmiało 
"Noworoczne śnijmy sny! — 


Tam; w żelaznej wre gardzieli, 
żywiołowy huczy bój. 

Tu nam lica żar weseli, 
Choć oblewa czoła znój. 


Demon grozy i wesela 
Rozsypuje iskier kwiat, 


| Z paszczy płyn ognisty strzela, 


Tam się nowy tworzy świat! 


Tam ze starych skorup błyska 
Nowy świt przez krwawę mgły — 
Towarzysze! Razem, zbliska 
Przy tym świcie śnijmy snyl 


Gdzie światełko blado świeci, 
Gdzie chat niskich ciągnie sznur, 
Nasze żony, nasze dzieci 
Trapi nędza, głód i mór.. 


Jakaś burza chaty zwala, 


Ręka w rękę! Dłoń do dłonił 
Ha, ból jeden wiąże nas! 

Serce w piersi jak. młot dzwoni, 
Czas upomnieć się, ach czas! 


Chociaż wojska chmurą ciemną 
"Zioną na nas dymów mgły, 

Towarzysze! Niedaremno 
Noworoczne śnimy sny! 


Biada temu, kto kulami 

` Pisze dzieje ludzkich dni, 

Kto krwią bliźnich ręce plami, 
Życie znojem, łzami ćmi! 


Kula zwróci się w pół biegu, 
Krzywdę zduszą znój i łzy, 

T f Do szeregu! 

Noworoczne śnijmy sny! 


Śpi świat panów! Syte twarze 
Z naszych marzeń. dążeń drwią, 
Jedni tylko dziś nędzarze 
Wznoszą twarz oblaną krwią. 


Wiecznym znojem skroń nętana, 
Jakaś lepszą przyszłość Śni, 
Jakaś Ziemia Obiecana 
„Czeka Ludzkość w mroku dni, 


Tłumy śnią o lepszym bycie, 
Gwałt pob!adnął, Przemoc drży: 


Przeszłość, przyszłość — same łzy! | Towarzysze! Wkrótce życie 


Towarzysze! A my zdala 
Noworoczne nimy sny? 


EDWARD SŁOŃSKL 


W chłopskiej chacie głód usiadł przy 
żółte zęby wyszczerzył i zŚrzyta... 
Wszystkie. ziarna we sto- 
e — 
Niemasz w śpichrzu pszenicy i żyta! 
A w gospodzie głód siedzi przy stole. 


Siedzi, głuchy na ludzką niedolę, 
W oczy patrzy i patrzy i pyta — 
Czemu bydła nie wygnano w pole, 


; Noworoczne spełni sny! 


Wiersz ten pisany był w roku 1905. 


GŁÓD 


| Wszak na dworze już biały dzień świta, 
Już dzień biały patrzy na. niedolę. 


„Izba pusta... Na sosnowym stole i 
Stoi trumna z białych desek zbita — 
W trumnie chłopskie spoczywa pacholę. 


żółte ręce i twarz nieumyta — 
Wielka żałość zastygła na czole, 
A przy stole głód siedzi i zgrzyta. 


ETYCE EN NOCE NO PETE GIEE REA EE NE A A A Z 


NOWOROCZNY NUMER 


„WIADOMOŚCI 


W noworocznym numerze „Wiado- 
mości Literackich" znajdziecie artykuł 
p. Hulki-Laskowskiego o poezji prole- 
tarjackiej, Ad. Ważyka o Apolinaśrze, 
recenzje z nowej powieści Hamsuma 
(„Włóczęgi”'), z pośmiertnego tomu prac 


Żeromskiego i z książki księdza Miesz- 


LITERACKICH" 
| kisa o wojnie, dalej artykuły polemicz- 
ne, kronikę tygodniową i t. d. 
Numer jest, jak zawsze, ciekawy. Na 

, szczególną uwagę: zasługuje — z nasze- 
go punktu widzenia — artykuł p. Las- 
kowskiegą, Warto, aby spotkał się ze 
szczegółowym omówieniem. 


ANTONIO LABRIOLA 


DROGACH POEZJI POLSKIEJ 


LEOPOLD STAFF. s. 
SONET O WOLNOŚCI 
' Wolności, kto mnie twego nauczył 
imienia, 


Rozerwał me okowy i dał sercu 
skrzydła, 


(Których swobody żadne nie spętają 
sidła, - 


i z więzienia. 
Ręce wyciągam w niebo ku szczytom 
sklepienia, 


| Jako drzewo konary. Myśli, sny, 


mamid 
Nawiedzają me czoło, nie znając . 

wędzidła, 
Jak gałęzie nawiedza ptak i wiatru 

tchnienia. 


Chociaż do ziemi wiąże mnie korzeni 
tysiąc, 
Tęsknotą swą umiałem się orłom 
zaprzysiąc! 
Włosy me pełne marzeń, jak gwiazd 
noc pogodna! 


Serce me pełne wspomnień i pełne 
nadziei 

Leci z szumem swobodnym drzew 
w urocznej kniei | 

I wolny jestem, wolny, jak brzoza 

nadwodna. 


KIĘSZEN 


Wychowane w wilgotnej, stęchłej doma 
ee | sieni. 
Dziecko miasta, któremu ogrody |... 
i Ś i i baśnie - 
Obce są, a znajome jeno w domu waśnie 


„Jątrzące się wśród biedy, której nic nie 


zmieni; 

Dziecko ludzkiego ula,co dla trosk- ` 
3 l ” szerszeni 

Zbiera w dzień miód niesłodki znoju, 

nim w noc 

I wraz z słońcem w śnie myślą 
niemarzącą zgaśnie, 

Dziecko! tyt jednak chowasz świat 

w biednej kieszeni. 

O, baj ie |! . . hł . A 

Co kryje w sobie dziwów drogocennych 
więcej, 

Niż dno morza, rupieci różnych skarhcę 


Kamyki, sznurki, szkiełka, pióra 
za I 
I kredki kolorowe, gdzie snom jeno 
znane 
Śpią stubarwne pejzaże nieumalowane. 


JAN KRZESŁAWSKI 


MOJA NOC SYLOESTROWA 


czyli: t 
NIEFORTUNNA PODRÓŻ NA 
RADĘ PARTYJNĄ 
(Wspomnienie z 1910 roku). 


Gdy zabierasz się do czytania wspom- 
nień z nocy sylwestrowej, kochany czy- 
telniku, stają ci zapewne przed oczyma 
obrazy przepełnionych restauracyj, zgieł- 
ku i gwaru redut. warszawskich, okrzy- 
ków na cześć Nowego Roku. Niczego 
podobnego w tych wspomnieniach nie 
znajdziesz. Inne zabawy były udziałem 
nas—niedobitków z epoki porewolucyj- 
nei. Było nas bardzo mało, a co chwila 
'ktoś ubywał z szeregu. 

W roku 1910 byłem bardzo „brudny”. 
* Pomyśli sobie może niejeden z młod- 
szych czytelników, nie znających języ- 
ka partyjnego przedwojennego *), że 
chodzi tu o moralne kwalifikacje. Ja też 
tak myślałem, gdy w początkach. swej 
działalności partyjnej zwróciłem się do 
towarzyszów w sprawie udziału w ja- 
kiejś robocie, a tow. Michał (Aleksan- 
der Sulkiewicz) zapytał mnie: 

— A czy nie jesteście czasem brudni, 
towarzyszu Bronisławie? 

Zmieszałem się nieco i pośpieszyłem 
odpowiedzieć, że nic na mnie nie ciąży. 
Za chwilę sprawa się wyjaśniła. „Brud- 
nym" lub „zabrudzonym” nazywano ka- 
żdeśo, kogo szpicle tropili, nie decydu- 
*) Tow, Wasilewski Leon wydał przed 
laty w specjalnej broszurze, dziś wyczerpa- 
sej, słowniczek wyrazów partyjnych. p 


jąc się na jego aresztowanie, lecz wy- 
patrując odpowiednią chwilę, kiedy mo- 
żna będzie zatoczyć przy aresztowaniu 
szersze kręgi. 

Wtedy brudnym nie byłem. Ale w 
drugiej połowie 1910 r. sprawa przed- 
stawiała się zupełnie inaczej. ; 

Tow. Tadeusz (Długoszewski), który 
mieszkał w domu, sąsiadującym z moim, 
mawiał zwykle, że tak bardzo „zabru- 
dzonego” człowieka, jak Bronisław, tru- 
dno znaleźć. Obserwował om zwykle 
przez lornetkę ze swego czwartaka sy- 
tuucję na rogu ulic Złotej i Sosnowei. 
zanim zdecydował się wyjść, i dowodził, 
że z chwilą pojawienia się mego na ro- 
gu, robi się ruch wśród „filonów“ (szpic- 
lów ulicznych). Brałem to na karb prze- 
szdy, lecz później przekonałem się, że 
się nie mylił. Jak mi kiedyś później wv- 
jaśniono w ochranie, nawet dorożkarz, 
który mnie woził z domu do szkoły, był 
przebranym agentem ochrany. 

Kierownik Wydziału Organizacyjnego 
zdawał sóbie również z tego sprawę, że 
za inną „chodzą', to też izolował mnie 
od pracy w dzielnicach, pozostawiając 
mi iedynie dwa odrębne działy roboty 
partyjnej Dla utrzymania jedności tak- 
tyki, spotykałem się z nim od czasu de 
czasu w mejscu neutralnem, „czyszcząc” 
się przed tem gruntownie przez space- 
rowanie po uiicach tak zwaną „linją nie- 
logiczną” lut wyjeżdżając dorożką na 
krańce miasta SM OPR zc 

Z jednym tylko tow. Eustachym [b. 
senator S. Siedlecki) spotykać się nie 


mogłem, bo ten wręcz oświadczył, że 


nie myśli ryzykować spotykania się ze 
mną. Tow. Eustachy był najkonspiracyj- 
niejszym ze wszystkich towarzyszów, 
jakich mi się kiedykolwiek dało spoty- 


kać. Ta konspiracyjność, o której opo- 


wiadaliśmy sobie nieraz wesołe ane- 
doty, tłomaczyła się nietylko właściwo- 
ściami jego charakteru, lecz odpowie- 
dzialną robotą, jaka leżała na jego bar- 
kach (drukarnia partyjna). i 

W sferach partyjnych, z któremi się 
stykałem 'w Warszawie, słyszano nieraz, 
że istnieje taki towarzysz ;co się nazy- 
wa Eustachy. lecz nikt go nigdy na oczy 
nie oglądał. Ludzie bardziej sceptyczni 


twierdzili, że może niema go wcale, lecz 


PPSowscy kierownicy umyślnie mówią, 
że jest, aby dowieść, że jest ich więcej. 
, Eustachy stał się zatem, legendar- 
nym -- coś niby generał Maj ze znanej 
powieści. N 
= W wypadku nagłej potrzeby miałem 
do niego drogę; telefon mieszkania d-ro- 
stwa F, gdzie się stołował, ale mnie 
proszono, abym się nie uciekał do tego 


"środka bez konieczności, Numer telefo- 


ñu, zapisany szyfrem, spoczywał w mo- 
im notesie. ; 

Raz tylko przez cały rok zastosowa- 
łem ten środek komunikacji, gdy jedną 
z towarzyszek aresztowano, a w jej 
mieszkaniu ochrana urządziła zasadzkę 
i trzeba było uprzedzić Eustachego, aby 
tam nie chodził, Poprosiłem przez tele- 
fon gospodynię -mieszkania i załecałem 
zawiadomić „pana Eustachego, że panna 
Janina chora i nie przyjmuje”. Gospo- 
dyni była wystraszona. Zrazu wzięła 
mnie za agenta i zaczęła zapęwniać, że 
żaden pan Eustachy tam nie mieszka. 
W końcu jednak zrozumiała o co chodzi. 
Eustachemu. wytłomaczyłem w. tydzień 
potem przy spotkaniu, że to ja dzwoni- 
iem, i uspokoił się zupełnie. 

Łatwo sobie wytłomaczyć moje zdzi. 


wienie, gdy w pierwszy dzień świąt Bo- | żandarmskuju. (To pańskie rzeczy? Po- | jedzie, 


żego Narodzenia o godzinie 8 rano drzwi 
się otwierają i wchodzi kto — nikt in- 
ny, tylko Eustachy. 

Do mnie — Eustachy!* Śmierci bym 
się raczej spodziewał! 

Eustachy śmieje się szeroko i mówi: 


— A ot — dziś pierwszy dzień świąt 


i wszyscy szpicle po wigilji są pijani. 
Pomyślałem sobie, że teraz bezpiecz- 
niej, więc do was przyszedłem. Czyściu- 
sieńko dziś przed waszym domem. 

I po chwili dodał: 

— Słuchajcie, Bronisławie, za kilka 
dni odbędzie się w Krakowie Rada Par- 


tyjna. Są bardzo ważne sprawy i musi- 


cie na nią jechać. 

— Dobrze, pojadę, ale czy odrazu do- 
stanę paszport zagraniczny? ` 4 

Stanęło na tem, że Eustachy, który 
tego dnia wieczorem. wybierał się do 
Krakowa, *zadepeszuje do mnie stam- 
tąd, po ustaleniu terminu Rady, temi 
słowami: „Wuj umierający — przyjeż- 
dżaj zaraz”. ZA 

Po „kilku dniach otrzymuję taką de- 
peszę; w te pędy staram się o paszport 
i ku swemu ździwieniu, w dwa dni już 
go otrzymuję, na podstawie otrzymanej 
depeszy, mimo. swej nieprawomyślności. 

Jadę 31 grudnia 1910 roku wieczorem, 
w samą noc sylwestrową. Do walizy pa- 
kuję napisany w przeddzień artykuł 
wstępny, zamówiony u mnie przez Wil- 
helma Feldmana do kędy OS „Kry- 
tyki”, į wyjeżdżam na dworzec. ——- 
i iri dość wcześnie. Kupuję 
bilet i biorę walizkę do ręki, aby się 
udać do poczekalni, lecz walizka wy- 
daje mi się ciężka, Ktoś drugi za nią 
chwyta „z drugiej slony i pyta: 

— Eto wasżi szczi? Pożałujtie w 


zwól pan do -żandarmskiej kancelarji). 

Nie było rady. Trzeba było iść, zwła- 
szcza, że pytającym był żandarm kole- 
jowy. Idę i myślę: 

— Co się stało, u licha? 
czyna? 

W „żandarmskiej" nic się nie mogłem 
dowiedzieć. Dyżurny żandarm ruszał ra- 
mionami i mówił: | 

— Nie wiem. Taki mamy rozkaz. Za 


Jakaż przy- 


| chwilę przyjadą tu z ochrany, to się pan 
| dowie. d 


Mijały minuta za minutą „ale nikt nie 
przyjeżdżał. 
Zacząłem się niecierpliwić i protesto- 
wać. ; 

—. Cóż to znowu? Gotów się jestem 
spóźnić przez was na pociąg. - Wuj mi 
umiera (tu pokazuję depeszę), a wy mnie 
bez powodu przetrzymujecie. © i 

— Nie nie wiemy. Niech pan pocze- 
ka. Już telefonowali z ochrany, że jadą. 
„ Minęło jeszcze dziesięć minut długich, 
jak wieczność, Wreszcie drzwi: się o- 
twierają i wpada kilku szpiclów zady- 
szanych, Na ich czele młody brunet, 
mówiący czystym rosyjskim akcentem— 
widać Moskal rodowity. - > * > 

— Ledwieśmy zdążyli — woła. Pękł 
resor w dorożce i musiefiśnty się prze” 


siadać. A 


F 
eaeh à 


I zwracając się do mnie. pyta; A 
— To pan jest Jan Kra:s awski, pros 
fesor gimnazjalny? i On 
— Je ii p's >" 
— To my pana szukamy. 5 


* 


— Ależ ja wam nie uciekac Jadę za. 


legalnym paszportem, który uć  ł obere 
policmajster. Ą sA 
— To jeszcze zobaczymy, czy m po- 


` 
+ 
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TOAST 


(NOWELA). 


A. KUPRIN. 


Upływał dwuchsetny rok nowej ery. 
Pozostawało zaledwie piętnaście winut 
do tego miesiąca, dnia i godziny; w któ- 
rych dwieście lat ledwie temu ostatni 
kraj o ustroju państwowym, najbardziej 
opierający się postępowi, najkonserwa- 
tywniejszy i najciemniejszy ze wszyst- 
kich krajów — zdecydował się naresz- 
cie rozstać ze swą zdawna przestarza- 
łą, śmieszną narodową samoistnością 
i ku wielkiej radości całego świata przy- 


stąpił do wszechświatowego „Związku, 


Wolnych Ludzi". Podług zaś starego, 
chrześcijańskiego kalendarza była teraz 
wigilja 2906 r. 

Ale nigdzie nie witano nowego dwuch- 
setnego roku tak wspaniale, tak uro- 
czyście, jak na biegunie północnym i po- 
łudniowym, na tych głównych stacjach 
wielkiej, elektroziemskiej, magnetycznej 
Asocjacji. Przez przeciąg ostatnich trzy- 
dziestu lat, kilkanaście tysięcy techni- 
ków, inżynierów, astronomów, matema- 
tyków, architektów i innych uczonych 
specjalistów z całem zaparciem się sie- 
bie pracowało nad urzeczywistnieniem 
najdonioślejszej, najbardziej heroicznej 
idei II wieku. Postanowili oni przemie- 
nić kulę ziemską w jakąś gigantyczną, 
elektromagnetyczną piłkę i w tym celu 
oplątali ją od północy do południa spi- 
calą ze stalowych, owiniętych w guta- 
perkę drutów, długości około czterech 
miljardów kilometrów. Na obu biegu- 
nach ustawili o przeolbrzymiej sile elek- 
tromotory i wreszcie połączyli między 
sobą qyszystkie zakątki ziemi, jak rów- 
nież La wszystkich sąsiadujących z nią 
planetach, z którymi mieszkańcy ziemi 
utrzymywali stosunki. 

Wielu wszakże patrzało na te wyniki 
Asocjacji z nieufnością, inni z obawą, a 
jeszcze inni z trwogą... 

Ale ubiegły rok... był rokiem zupełne- 
go tryumfu Asocjacji nad sceptycyzmem. 
Wszechpotężna, magnetyczna siła ziemi 
puściła w ruch wszystkię fabryki, war- 
sztaty, maszyny rolnicze, koleje żelaz- 
ne i parostatki, Oświetliła wszystkie uli 
ce i ogrzała wszystkie lokale. Uczyniłą 
zbytecznym dalszy, użytek węgla ka. 
miennegc, którego pokłady już dawno 
wyczerpały się. Starła z oblicza ziemi 
potwornie wielkie, dymiące kominy fa- 
bryk, zatruwające powietrze... 

Ocaliły kwiaty, trawy i drzewa — tę 
jedyną radość ziemi — od grożącego im 
wymarcia i zguby. Wreszcie wydała nie- 
słychane rezultaty w rolnictwie, pod- 
niósłszy wszędzie wydajność gruntu pra- 
wie w dwujnasób. ` 

—— 

Jeden z inżynierów północnej stacji, 
obrany na dziś prezesem, powstał ze 
swego miejsca i podniósł puhar ku gó- 
rze. Wszyscy umilkli Prezes przemó- 
wil; 

— Koledzy, życzycie tego sobie, to na- 
tychmiast połączymy się z naszymi dro- 
gimi współtowarzyszami, pracującymi 
na stacji południowej. Przed chwilą sy- 
gnalizowali do mnie... 

Ogromna sala narad poczęła mknąć 
w nieskończoną dal. Był to wspaniały 


$mach ze szkła, żelaza i marmuru, ozdo- 
biony egzotycznemi drzewami, bardziej 
podobny do pięknej oranżerji, niż do lo- 
kalu publicznego. Z zewnątrz gmachu 
była noc polarna, ale dzięki działaniu 
pewnych kondensatorów, jaskrawe świa- 
tło słoneczne rzęsiście oblewało i zie- 
loność traw i kształtne kolumny, . pod- 
trzymujące sklepienie i cudne obrazy i 
statuetki w przedsionkach i tysiączne 
twarze ucztujących w sali, Trzy ściany 
sali narad były przezroczyste, ale czwar- 
ta, do której plecami stał inżynier pre- 
zes — był to czworokątny ekran, wyro- 
biony z niezwykle delikatnego, kruche- 
go. cienkiego i błyszczącego szkła. 

I oto, otrzymawszy zgodę zgromadzo- 
nych, prezes dotknął palcem  maleń- 
kiego guziczka, umieszczonego w stole. 
Ekran momentalnie rozjaśniał blaskiem 
wewnętrznym i jakgdyby odrazu rozta- 
jał, zanim ukazał się na nim takiż sam 
wysoki, mknący w dal, przecudny pałac, 
gdzie tak samo, jak i tu, siedzieli za 
stołami mocarni, piękni ludzie z rados- 
nym wyrazem na twarzach, w lekkich, 
połyskujących szatach. I ci i tamci roz- 
dzieleni na 25 tysięcy kilometrów. po- 
znali jedni drugich, uśmiechali się ku 
sobie i na znak powitania podnosili ku 
sobie puhary. P 

Ale wskutek ogólnego śmiechu i o- 
krzyków nie słyszeli jeszcze swych gło- 
sów. 

Wtedy znów powstał prezes, a na- 
tychmiast umilkli jego przyjaciele i 
współpracownicy na obu krańcach kuli 

Przemówił: 

— Drodzy moi bracia i siostry! I wy 
przepiękne niewiasty, ku którym teraz 
zwraca się moje sercel I wy, któreście 
mnie dawniej kochały, i wy. dla których 
serce moje jest pełne uwielbienia! Słu- 
chajcie mnie! Chwała niech będzie wie- 
cznie młodemu, cudnemu, niewyczerpa- 
nemu życiu! Chwała jedynemu Bogu na 
ziemi — Człowiekowi! Oddajmyż hołd 
wszystkim uciechom jego ciała i oddai- 
myż hołd jego wielkiemu i nieśmiertel- 
nemu rozumowi. . 

„Patrzę oto na was — dumni — śmia- 
li, mężni. weseli — i żarem miłości za- 
pala się dusza moja! Nic nie krępuje na- 
szego umysłu, niema granic dla waszych 
żądz! Nie znamy ani uległości, ani wła- 
dzy, ani zawiści, ani gwałtu, ani oszu- 
stwa. Każdy nowy dzień otwiera przed 
nami nowe otchłanie tajemnic życia 
i coraz radośniej poznajemy bezkres 
i wszechmoc wiedzy. I nawet śmierć nas 
nie lęka; albowiem odchodzimy z zy- 
cia nie wypaczeni ohydą starości, nie 
z dzikiem przerazeniem w źrenicach i 
nie z przekleństwem na ustach, a pięk- 
ni, podobni bogom, z uśmiechem na war- 
óach i nie chwytamy się kurczowo re- 
sztek życia, a tylko cicho przymyłamy 
powieki, niby znużeni wędrowcy. Praca 
nasza jest naszą rozkoszą. A miłość na- 
sza, uwolniona z więzów niewoli i po- 
dłości — podobna do miłości kwiatów 
i jak one. jest wolna! A jedynym panem 
naszym — jest genjusz człowiekał ' 

- Przyjaciele moi! Być może, mówię 
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wam rzeczy oddawna wszystkim znane. 
Ale nie mogę postąpić inaczej. Dziś ra- 
no czytałem, nie mogąc się oderwać, 
niezwykle ciekawą i straszną księgę. 
Była to — „Historja wieku XX", 

Czytając ją, nieraz pytałem siebie, 
czy nie baśń czytam czasem? Tak nie- 
prawdopodobne, tak ohydne i bezmyśl- 
ne wydało mi się życie przodków na- 
szych, odległych od nas o dziewięć wie- 
ków! 

Brudni. okrutni, zbrodniczy, zarażeni 
licznemi chorobami ciała i duszy, podo- 
bni byli do gadów obmierzłych, zam- 
kniętych w wielkiej klatce! Jeden kradł 
drugiemu kęs chleba i kryjąc się z nim 
przed drugim, zanosił go gdzieś do ciem- 
nego kąta i kładł się nań brzuchem, aby 
ktoś inny nie widział. 

Inni odbierali sobie nawzajem miesz- 
kania, lasy, wodę, pola, ziemie i powie- 
trze. Chmary rozpusiników i pasożytów 
wespół ze złodziejami, oszustami, gwał- 
cicielami pchały jeden tłum pijanych 
idjotów na drugi. I ziemia, ta tak rozle- 
gła i piękna ziemia, za ciasna była dla 
ludzi i była ciemna i duszna, niby wię- 
zienie. 

Ale i wtedy, wśród tych ujarzmionych 
bydląt, wśród rabów najtchórzliwszych 
podnósili głowę ludzie dumni duszą, bo- 
katerzy o sercach płomiennych! 

Jak przychodzili na świat w tej podłej 
porze — nie mogę tego zrozumieć! Lu- 
dzie ci stawali na placach, na rozsta- 
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CZEKOLADA 


jach dróg i wołali do tłumów: „Łączcie 
się!" „Niech żyje wolność!" „Umrzyj- 
cie dla niej!" A wtedy ani jeden dom 
nie był pewnem schronieniem, wtedy 
zdrada, mord i skrytobójczy gwałt i 
bezprawie hojny zbierały plon i nagra- 
dzane były szczodrze, a jednak ci lu- 
dzie umierali za swe hasła... 

I zlewali swą krwią sprawiedliwą 
bruki ulic miast wielkich. Warjowali w 
ciemnicach więzień. Konali na szubieni- 
cach i pod ogniem strzałów karabino- 
wych, przywiązani do słupa... Wyrzeka- 
li się dobrowolnie wszelkich radości ży- 
cia, prócz jednej radości — śmierci za 
wolne życie przyszłej ludzkości... 

;, Przyjaciele moi! 


strasznem wczoraj? 

Czyż nie czujecie. tej krwawej rzeki, 
która zaniosła całą ludzkość do wiel- 
kiego oceanu szczęścia powszechnego? 

Cześć wam wieczna, nieznani nam 
bliżej milczący męczennicy. Kiedyście 
umierali, to w jasnowidzących źrenicach 
waszych świecił się uśmiech... — Wi- 
dzieliście wtedy nas wolnych, silnych, 
tryumfalnych i w wielkim momencie 
zgonu przesyłaliście nam duchem swe 
powitanie. 

Przyjaciele moi! Niech każdy z nas 
cicho, sam na sam z własnym 'serce:» 
wychyli puhar ku czci tych wielkich 
męczenników. 


Czyż nie widzicie | 
tego mostu z trupów ludzkich, który | 
łączy nasze promienne dziś z okrutnem, , 


OSŁODZI WSZYSTKIM 
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pens, Zakonnik | 


z marką 
znane od 1602 roku. 


Regulu'ą żołądek. chronią od re- 
umatyzmu, cierpień wątroby, ead- | 
miernej otyłości, artretyzmu, ude- | 
rzeń krwi do głowy, uśmierzają he- f 
morofdy, czyszczą krew i przy skłon- | 
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem ns a oenar Użycie 
1 2 pigułek na noe. 
Cena pud. ZŁ 1.35 wyrobu apteki 


Karczewski Tuszyński, | 
Warszawa, Trębacka 4. 
Żądać w aptekach i 
z „ZAKONNIKIEM* 


/NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO PODŁÓG | 


OD/WIEŻA ZNI/ZCZONE PO/ADZKI, LINOLE! 
i FARBUJE MOMENTALNIE BIAŁE PODŁOGI 


Niech każdy z nas ujrzy przed swemi. 
oczyma ich uśmiech łagodny. 


Wszyscy wypili, milcząc. Tylko ïe- 
dna kobieta, niepospolitej piękności, 
siedząca obok mówcy, przytuliła się 
głową do jego piersi i zapłakała naraz.) 
A na zapytanie, dlaczego płacze, odpar= 
ła szeptem: $ 

— A jednak.. jakżebym chciała być 
wtedy razem z nimi... z nimi! 


— Jak możecie mnie zatrzymywać 
bez powodu? Wuj mi umarł, 

— Ot co to długo gadać. Mamy wia- 
domość, że pan jest szpiegiem austrjac- 
kim i że pan przewozi za $ranicę plany 
cytadeli warszawskiej. "jamy rozkaz 
u pana nawet zrobić rewizję: Nie znaj- 
dziemy nic złego — może pan sobie je- 
chać do tego wuja, a jak znajdziemy, to 
będzie pan aresztowany. 

Byłem zdumiony. Co to znowu za po- 
mysł? Ja i Austrja| W dodatku o woj- 
skowej wartości fortów cytadeli war- 
szawskiej miałem jaknajgorsze wyobra- 
żenie. Opłaciłoby się te plany przewo 
zić! 

— To wszystko jest głupstwem — 
krzyknąłem—a tymczasem pociąg odej- 
dzie i będę was pociągał do odpowie- 
dzialności. AR 
' — Niech się pan nie boi: Pociąg nie 
odejdzie. Pośpieszymy się. Proszę klu- 
cze. Nu, Iwan, otwieraj walizę! 

Walizę otworzono i struchlałem. Pierw- 
szym Przedmiotem, który leżał na sa- 
mym Wierzchu, był môj artykuł. Miałem 
zamiar fo czytać*j poprawiać w wago- 
nie, a dopiero przed samą granicą scho- 
wać głębiej. Artykuł nie był w całości 
taki straszny, ale na samym początku 
zawierał ustęp następujący: „PO upad- 
` ku ruchu rewolucyjnego w Królestwie. 
gdy reakcja rządu rosyjskiego zatryum- 
fowała na całej linji..." Potem następo- 
wała charakterystyka panujących prą- 
` dów i nastrojów: . 

— Jeśli ten artykuł przeczytają — 
myślę sobie, —poślą go do głębszej ana- 
lizy do ochrany, a ja, tymczasem będę 
‘siedział na Spokolnej „ Co tu robić? 
1 — Aha, tu coś mamy — zawołał o- 


chrannik. biorąc artykuł do ręki. — To 
pewno to, czego szukamy. Żal tylko, że 
nie umiem czytać po polsku. 

— To ja panu przeczytam i przetło- 


maczę. ` 
— E, lepiej ktoś inny. 
Przechodził właśnie stary konduktor. 
— Niechno pan tu przyjdzie i prze- 
czyta, co tu jest napisane. 
,Konduktor obejrzał się, popatrzył na 
mnie i odrazu zrozumiał sytuację. 


„Spojrzałem na niego błagalnym wzro- 
kiem. 


— Może okaże się dowcipnym i coś: 


zaimprowizuje — myślę sobie. 

Kolejarz wolał «wymigać się inaczej. 

RR Jestem dziś bez okularów — od- 
powiedział, rzuciwszy okiem na rękopis 
i zawuważywszy wstęp o ruchu rewolu- 
cyjnym. — Bez okularów nic nie mogę 
dojrzeć. o 

Ryknałem rozjuszony: dy! 

— To ja mam dlatego spóźnić się na 
pociąg, że pan masz krótki wzrok. Prze- 
cież pan widzi dobrze, że nic tam nie- 
ma złego. Bierz pan moje binokle. 

—— Przez te binokle nic nie widzę. 

— Co tu robić?—myślę sobie. 
Tymczasem inni ochrannicy wyłado- 
wali walizę aż do dńa. Na samem dnie 
leżały kajety moich „uczenie z wyprąco- 
waniami, których nie zdążyłem popra- 
wić przed świętami i zabrałem ze sobą 
na wypadek wolnego czasu w Krako- 
wie. 

Zrozumiałem, że tu leży deska zba- 
wienia. 

— O, niech pan patrzy—zawołałem— 
Może tam lężą plany cytadeli? 

Ochrannicy rzucili się chciwie na ze- 
szyty. Patrzą i ogladaja. Tu piatka, tam 
| dwójka, tu zwrot stylowy, poprawiony 


czerwonym atramentem. Na okładce 
imię i nazwisko uczenicy. 

Ochrannik zbaraniał. 

— O, widzi pan ten kajet, który pan 
trzymał w ręku, jest taki sam, jak tam- 
te, które wziąłem ze szkoły. Wie pan 
przecie, że jestem nauczycielem. 

— No tak, teraz to ja i sam widzę, 
że to szkolne kajety. Ale dlaczego tam- 
ten był bez okładki? — pyta, wskazu- 
jąc na artykuł dla Feldmana. 

— Bo uczenica zapomniała wziąć z do- 
mu kajet, więc jej pozwoliłem pisać wy- 
pracowanie na wydartych paru kart- 
kach. 

— Wierno, wierno (niezawodnie). 
Skoro tak, to może pan jechać. Może 
pan sprowadzi tragarza—mówi do kon- 
duktora. l 

Teraz ja znowu stałem się panem sy- 
tuacji. Oni zaś mieli miny bardzo nie- 
wyraźne. Ak, 

-— Dopomóżcie tragarzowi pakować 
rzeczy do walizki--odezwał się ochran- 
nik do agentów, którzy mu towarzyszyli 

— O, obejdzie się bez tego — »dpo- 
wiedziałem i, zwracając się do traga- 
rza, dodałem: 

— A uważaj pan na rzeczy, żeby kto 
nic nie ukradł, bo to różnie bywa. 

Poczem zwróciłem się do szpiclów: 

— Wstyd, wstyd, panowie. Najpierw 
wydaje się paszport zagraniczny, a po- 
tem urządza się nagankę na chwilę 
przed odjazdem. Żebym się tylko nie 
spóźnił, bo panowie będą za to odpo- 
wiedzialni. 


wyszedł ze stącji ze znacznem opóźnie- 
niem; nie wiem, czy z powodu tei awan- 
tury, czy z innych powodów. AP 


`| nek (Gibalsk'), 
Jakoż nie spóźniłem się, bo pociąg 


Granicę -przejechałem nad ranem bez 
żadnych przeszkód., a w południe zamel- 
dowałem się u ówczesnego przywódcy 
partji: Józefa Piłsudskiego, w jego pry- 
watnem mieszkaniu przy ulicy Szlak i 
opowiedziałem mu o swoich przygo- 


dach. 


Piłsudski był chory na bronchit i przyj- 
mował mnie w łóżku, Wysłuchał mnie 
uważnie i zauważył, że rozumie co 
ochrana miała na myśli, mówiąc o pla- 
nach wojskowych. 


Chociaż Piłsudski, lakoniczny, jak za- 
wsze, myśli swych nie rozwinął, domy- 
śliłem się, że miał na myśli prace woj- 
skowe dla tajnych organizacyj tego ty- 
pu, jak Związek walki czynnej, w któ- 
rych brało udział wiele osób, zamiesz- 
kałych w Królestwie, zwłaszcza zaś wie- 
le młodzieży. Ochrana zapewne przy- 
puszczała, że znajdzie u mnie notatki, 
świadczące o przynależności do jednej 
z takich organizacyj. 

Rada Partyjna zebrała się wkrótce. 
Odbywała się ona u Józefa Piłsudskie- 
go, ze względu na stan jego zdrowia, nie 
pozwalający mu opuszczać mieszkania. 
Brali w niej udział następujący towarzy- 
sze: Mieczysław (J. Piłsudsk*), Witold 
(W. Jodko), Stefan (Tytus Filipowicz), — 
wszyscy trzej członkowie CKR. Wydział 
organizacyjno - agitacyjny reprezento- 
wali tow.: Popielec (Pużek), Eustachy 
(Siedleck') i Kornel (Kunowski). Wy- 
dział bojowy — towarzysze: Stan'sław 
(Arciszewski), Szczęsny (Hellman), Fra- 
Ppor SZA" p ). 
Wydział zagraniczny — Baj - Je- 
Araali, Gustaw (Stawek), Asrafka 
(A. Dehnel), Ossärz (L. Wasilewski), Mi- 
chał (Sulkiewicz) i Bohdan (Prystor), Po 


zatem z roboty krajowej byli obecni: 
Antoni (R. Jaworowski) i ja *). Przewo-. 
dniczył Witold. NE 


CKW i wszyscy członkowie wydziału 
zagranicznego reprezentowali „prawi- 
cowy', odłam partji, towarzysze z wy- 
działu organizacyjnego i bojowcy—,le- 
wicowy'” odłam. Tow. Antoni i ja zaj- 
mowaliśmy wówczas stanowisko mniej 
więcej neutralne, 


Obrady Rady były burzliwe, jak się 
nieraz w PPS zdarza, jednak nie naru- 
szyły zasady jedności partyjnej. O obra- 
dach tych nic dziś pisać nie będę. Nie 
przyszedł jeszcze na to czas. 


Gdym po tygodniu wrócił, zauważy- 
łem koło bramy szpicla stojącego i pa- 
lącego papierosa. 


Stanęło mi w pamięci wszystko: i po- 
kój żandarmski na dworcu, i kolejarz, 
zaklinający się, że nie widzi, i kajety, 
rozrzucone szpiclowską ręką (czy też te 
dziewczęta z pensji kiedyś przypuszcza- 
ły, że z powodu tych wypracowań ich 
profesor wyjdzie obronną ręką z opa- 
łów ?), i przestrogi, dawane mi na poże- 
gnanie w Krakowie, abym przestał choć 
na pewien czas się narażać. . 


* I zrozumiałem, że przepowiednia, któ- 
ra wiąże wrażenia nocy sylwestrowe 
z tem, co człowieka spotka w ciągu ro- 
ku, sprawdzić się musi, i że znów, jak 
to bywało już nieraz, zamkną się za mną 
bramy więzienne. PRE 


* 


— 


*) Pięciu towarzyszów ze skladu Gwęze» 
snej Rady niema już dzisiaj przy życiu. ` 
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prom" DOBATER DO „ROBOTNIKA” MSWIA TRE TROW 


DZIESIĘCIU BRACISZKOW. 


Wszystkie Paluszki razem śpiewają: | Płatki śnieżne obsypały 
Wiedźcie o tem, że paluszki, | Drzewka, lasy, domek mały, 


Życzymy Czytelnikom „Przyjaciela Dzieci" by Nowy 
Rok przyniósł im dużo jasnych, dobrych i radosnych chwil 


Z CYKLU. BAJKI O RZEMIOSŁACH. 


REDAKCJA. 


0 STOLARZU, LESNYM DZIADKU I ZAKLĘTEJ 


LIPCE. 


Żył sobie raz człowiek, który był 
stolarzem. ; 

Nie był on bardzo bogaty ale nie 
był też i biedny. Miał co zjeść, miał 
się w co ubrać, mieszkał w mieszka- 
niu, które było i czyste i słoneczne i 
przestronne, 

Mógł sobie w niedzielę gości zapro- 
sić, albo samemu gdzie pójść. 

To też dużo było takich ludzi, któ- 
rzy chcieliby być na miejscu tego sto- 
wy wie 

e on nie był szczęśliwy. 

Dlaczego? — tego nikt nie wiedział, 
tego się nawet -nikt domyśleć nie 
mógł, 
iadomo tylko było, że stolarz 
wciąż jest smutny. Ba i codzień smut- 
niejszy. g 

Pytały go się o to stare sąsiadki, 
zagadywali sąsiedzi, ale stolarz nic nie 
chciał powiedzieć, 

Wreszcie pewnego dnia drzwi sto- 
larzowego mieszkania i warsztatu zo- 
stały zamknięte na wielką kłódkę a 
sam tezę znikł nie wiadomo gdzie 
i kiedy 

Myśleli wszyscy, że może sobie na 
wycieczkę za miasto pojechał i wie- 
czorem wróci, ale on nie wrócił, 

„Myśleli potem, że może ma w dru- 
gpa mieście jakich krewnych i wy- 

rał się do nich na parę dni w odwie- 
dziny. Ale stolarz i po paru dniach 
się nie zjawił, 

Mijały dnie, tygodnie i miesiące, 
kłódka na drzwiach zardzewiała i lu- 

ie wreszcie zapomnieli o stolarzu. 

"A on tymczasem o sto mil był od 
swojego rodzinnego miasta. Minął już 
siedem rzek i siedem gór i wciąż jesz- 
cze szedł dalej nikogo o droge nie py- 
tając, tylko słonka na niebie, które 
"go od świtu do nocy dzień po dniu 
prowadziło. 

Przyprowadziło go wreszcie to słon- 

o do samej puszczy. 

Puszcza to była wielka, czarna i 
szumiąca, a taka groźna, że mało któ- 
ry śmiałek ośmielił się wejść w jej 

ranice. Dzikie zwierzęta tam rycza- 

p dzikie ptaki biły skrzydłami, dzi- 
kie kolce słały się po ziemi i dzikie 
węże plątały się pomiędzy kolcami. 

„Sogo nie rozerwą kły i pazury dzi- 
kich zwierząt tego rozszarpią szpony 
dzikich ptaków, a kogo nie rozszarpią 
szpony dzikich ptaków ten zginie od 
ukąszenia jadowitych wężów, albo za- 
plącze się w złośliwych dzikich cier- 
niach i już nigdy z nich nie wyjdzie, 


Wiedział dobrze o tem nasz młody 
stolarz, ale ani myślał wracać, 

— Co będzie to będzie, a ja muszę 
swego dopiąć. — tak powiedział ten 
śmiałek. 1 

Ułamał sobie stój kij, sękaty, 
przeżegnał się, splunął w garść, kij 
ścisnął i wszedł w puszczę.. 

Śmiałemu zawsze się powodzi, to 
też i nasz stolarz jakoś dał sobie ra- 
dę z kolcami zarastającemi drogę, po 
wężach deptał jak by to były zwy- 
czajne pijawki, dzikie ptaki płoszył 
hukaniem, od dzikiego zwierza bronił 
się blaskiem i żarem ogniska, które 
rozpalał co wieczór na noclegu i nie 
ustawał w swoim marszu, 

A drogi miał jeszcze kawał po- 
rządny przed sobą, bo postanowił, że 
musi dojść do samego środka Pusz- 
czy. 

Jakoż po wielu trudach doszedł. 

Na ogromnej polanie ujrzał dąb T 
siącletni, wysoki jak wieża, szeroki 
jak kamienica, 

Na straży tego dębu siedział niedź- 
wiedź kudłaty i dwa rysie, 

Ujrzawszy śmiałka niedźwiedź za- 
ryczał po niedźwiedziemu a oba ry- 
sie zaparskały jak koty. 

ie macie mnie co straszyć — 
powiedział śmiały stolarz, — % ja 
się i tak nie zlęknę. Idźcie lepiej i po- 
wiedźcie swemu panu, że przyszedł 
tu taki co ma do niego interes. 

Oba rysie zgłupiały i tylko wy- 
trzeszczyły ze zdumienia swoje ko- 
cie oczy, a niedźwiedź mruknął coś 
zakłopotany, podrapał się w 
za uchem i rad nie rad pobiegł truch- 
cikiem do Wielkiego Dębu z oznaj- 
mieniem do swego pana. 

A panem niedźwiedzia i obu ry- 
siów i całej tej puszczy był nie kto 
inny, tylko Leśny Dziad. . 

Dowiedziawszy się od swego sługi 
niedźwiedzia, że w samym środku pu- 
szczy znajduje się człowiek, który nie 
uląk ż* ani dzikich cierni, ani jade 
witych węży, ani rozszarpującyc 
dzikich ptaków i ryczących . dzikich 
zwierząt, ale jest zdrów, cały i w do- 
brym humorze — zdumiał się Dziad 
Leśny. 

— Jakem Leśny Dziad i od lat stu 
tysięcy panujący w tej straszliwej pu- 
szczy — powiedział on do swego słu- 


gi niedźwiedzia — nie widziałem je- 
szcze podobnego śmiałka. 
— Ani ja — mruknął niedźwiedź, 


diy ` 


Osoby: 
Dziesięć Paluszków. 


dwa Kciuki, 

dwa Wskazujące, 

dwa Średnie, 

dwa Serdeczne, 

dwa Malutkie. 

Każda parka Paluszków musi być 
jednakowego wzrostu. I tak: Kciuki 
— małe, ale za to grubaski, Wska- 
zujące — nieco wyższe i szczuplej- 
sze, Średnie — najwyższe, Serdecz- 
ne — niższe od średnich i najładniej- 
sze, Malutkie — malutkie. 

Ustawiają się dwoma  piątkami, 
vaa swej kolejności. Jedna piąt- 
ka paluszków z lewej strony, druga 
ze strony prawej, 

Lewa piątka zaczyna. 

Każdy Paluszek kolejno pokazuje 
na siebie i DĄ główkę do na- 
stępnego mówi Ośno; aźnie: 
Pierwszy Kciuk: r i 

Raz! 
Wskazujący: 


Dwa! 
Średni: 

Trzy! 
Serdeczny: 


Cztery! 
Malutki: cieniutko: 


Pięć! 

Prawa piątka Paluszków odlicza 
tak samo, jak lewa, poczem mówią 
razem do widzów: 

Nie wierzycie? 

to policzcie, 
jeśli macie chęć! 
Po chwili z ukłonem, 


Jesteśmy bracia Paluszki, 
Dobrze wy nas znacie, 
bo też dziesięć takich samych 
u swych rączek macie. 
Kciuki (wskazując na swoje piątki): 
Rączka prawa, 
rączka lewa, 
niech każda piątka zaśpiewa. 
Pierwsza piątka Paluszków (śpiewa): 
Jesteśmy paluszki, 
dzieci dobrej wróżki, 
Co piae ochoty 
do każdej roboty! 
oj danaf 
Druga piątka Paluszków śpiewa: 
Do każdej roboty, 
do każdej zabawy 
zuchy, jak się patrzy, 
żaden nie niemrawy 
oj dana! 


to są wasze wierne służki 
byleście się mili 
nigdy nie lenili. 
Byleście się, mili, 
nigdy nie lenili!!! 
Paluszki wskazujące: 
Hej Paluszki! uwaga! 
dzieciarnia się domaga, 
byście powiedziały: 
jak się nazywacie? 
1 co porabiacie? 
ł Do Kciuków: 
Najpierw wy, dwa grubaski miłe, 
chociaż mruki, 
| Kciuki: dumnie: 
Jesteśmy, do us'ug „Kciuki”, 
Ze wszystkiemi innemi palcami się 
witamy. 
i wszystkim innym palcom chętnie 
; pomagamy. 
Palce Wskazujące: 
-My „Wskazujące '! 
Wielką gramy rolę, 
Nawet u nas w szkole, 
Średnie Paluszki: 
My „średnie” 
dziewczynek 
hodzimy w naparsteczku. 
Serdeczne: z uśmiechem pełnym 
wdzięku: 
A my oba—,„Serdeczne". 
"Ładnie nam w pierścioneczku 
Ostatnie, malutkie paluszki 
przymilnie: 
My, paluszki piąte 
Małą mamy siłę, 
ale: nas kochajcie, 
bo jesteśmy miłe! 
Każda piątka Paluszków zarzuca sobie ręce 
na szyje i tak splecione mówią chórem: 


Wszystkieśmy pełne ochoty 
do zabawy, do roboty, 
byleście się mili 
nigdy nie lenilil 
Robiąc EN ruchy mówią 
alej: 

Umiemy pisać i rachować, 
prząść, szyć, sprzątać i gotować.. 
Ach! nikt z was nie zaprzeczy, 
umiemy mnóstwo rzeczy, 
lecz trzeba, byście mili 
w pracy się nie lenili! 

E. Sz. Z. 
Uwaga. Dzieci przedstawiające 
Paluszki muszą być ubrane w jedna- 
kowe ubranka. Śpiewać mogą Pa- 
luszki na nutę „Krakowiaków ”, 
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który także od stu tysięcy lat służył 
w puszczy Leśnemu Dadówi 

— Hm! — rzekł Leśny Dziad i po- 
drapał się w koronę z paproci — musi 
to być nie bylejaki gość... I powia- 
dasz, że ma do mnie interes? 

— Tak mówił, proszę Waszej Leś- 
nej Wysokości — rzekł niedźwiedź 

— No, to go wołaj. 

Niedźwi+dz czemprędzej opuścił się 
na cztery łapy i pobiegł truchcikiem 
po stolarza: 

— Jego Wysokość Leśny Dziad wo- 
ła cię śmiałku przed swoje oblicze— 
oznajmił czekającemu niecierpliwie 
stolarzowi, 

Śmiałek poprawił na sobie mocno 
już podniszczone ubranie, czuprynę z 

olek choinowych otrzepał i poszedł 
prosto do Wielkiego Dęb é 

Zaledwie przed Wielkim Dębem 
stanął, gdy oto otworzył się pień 
drzewa i ukazało się wnętrze dębowe 
urządzone jak najbogatsza sala w ja- 


ŁAMIGŁOWKA 


Ryciny te należy 
rozciąć na części skła- 
dowe i z otrzymanych” 
kawałków ułożyć cały 
obrazek. 

Rozwiązania pro- 
simy nadsyłać do Re- 
dakcji „Przyjaciela 
Dzieci“ Warecka 7. 


' wr usadowione 


kim pałacu królewskim. Tylko, że za- 
miast sztucznych dywanów jedwabi- 
sty i puszysty mech leżał na dębowej 
posadzce, ściany okryte były arrasa- 
mi z najdelikatniejszej srebrnej i zło- 
tej pajęczyny, a zamiast lamp elek- 
trycznych świeciły robaczki 
|! w  kielichach 
iatów ze ścian zwisających. 

„W głębi tej wspaniałej sali na tro- 
nie z olbrzymich szyszek, pod czer- 
wonym baldachimem ogromnego mu- 


chomora siedział władca puszczy sam 
Dziadek Leśny, 


Nasz stolarz po wszystkich swoich 
walkach z mieszkańcami i strażnika- 


SNIEŻEK. 


Bielusieńko więc wokoło 

W śnieżku bawić się wesoło. 

Chłopczyk kule robi z śniegu, 

I jak konik parska w biegu. 

Kulki w słońcu połyskują, 

A tu w śniegu dom budują. 

Gdy kto ciepło jest ubrany, 

Rozbawiony — roześmiany, 

Temu dobrze jest na świecie, 

Biały śnieżek sypie przecie. 

Ale kto pracować musi, 

Tego zimno srodze dusi. 

Tatuś, mama wszak pracuje, 

Jasio biały dom buduje. 

Dom ze śniegu duży będzie, 

A przed domem dwa łabędzie. 
rzecież mieszkań mało teraz, 

Jasio o tem słyszy nieraz. 

Biednym ludziom źle na świecie, 

Brak dotkliwy mieszkań przecie. 

Jasio taki dom zbuduje 

Że bezdomnych uratuje, 

Więc buduje dom wspaniały, 
Napracował się dzień cały, 

Z balkonami — ogrodami — 

Z prześlicznemi okienkami. 
Jasio więc się cieszy mile 

Że mieszkańców będzie tyle, — 
Komornego brać nie będzie, 
Kwiatki będą w każdej śrzędzie. 
Wtem słoneczkn wzeszło złote 
Psuć zaczęło tę robotę 

Dobre serce — piękne czyny, : 

Lecz Jasiowi drżą rączyny. 

Cóż to — duży don maleje? 

To słoneczko tak się śmieje. 

Helena Dawidow. 

WAR PORE NO Jo a A 


Jedna z naszych czytelniczek na- 
desłała nam następujący wierszyk: 


ZIMA. 


Przyjechała Pani Zima, 
W futrze z gronostai, 
Wszystkie domy, wszystkie drzewa, 
Białym puszkiem stroi, 
Przyjechała Pani Zima, 
Z nią zacna Śnieżyca, 
Dalej dzieci na saneczki, 
Niech się świat zachwyca. 
Przyjechała Pani Zima, 
Na białym koniku, 
Z nią gwiazdeczek bielusieńkich 
Bez liku, bez liku. 
Ułożyła Lila Krasińska, 


święto- | ucz. VI kl, szkoły powsz. w Grodhic 
P N 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Autorowi Kirfona. Nie nadaje się do u« 
mieszczenia w „Przyjacielu Dzieci”. 

Marysi L. A jednak dużo chłopców ma- 
rzy o szabelkach i karabinach. Gdyby znali 
okrucieństwa wojny, nie bawiliby się nigdy 


mi puszczy spodziewał się zastać tu | w wojnę Opowiedz — jeśli pamiętasz — tak 
jak Józia Wacusiowi, 

Heńkowi M. Bardzo się cieszymy i dzię< 

ujemy, 

Baśce H. Bardzo piękne są książki Umiń- 
skiego. Przeczytaj którąkolwiek i napisz jak 
Ci się podobała, 


na tronie straszliwego olbrzyma zaro- 
śniętego po same oczy ni iedzimi 
kudłami, okrutnika o oczach rysia, zę- 
bach wilka i sercu twardem jak ka- 


C. d. n. 
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« „ROBOTNIK“, niedziela 1 stycznia 1928 
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DODATEK GOSPODARCZY „ROBOTNIKA” 


POD DOBRĄ WRÓŻBĄ da, 


Zamykamy stary rok 1927 pod do- 
brą wróżbą. W wzi swej klasa ro- 
botnicza musi poświęcać najwięcej 
wysiłku sprawie uświadomienia mas 
o istotnych celach | zamierzeniach 
klas posiadających. Wrogowie klasy 
robotniczej ukrywają je bowiem naj- 
chętniej, Miljony idą rok rocznie na 
prasę busżuazyjną, której głównym 
zadaniem jest odwracanie uwagi sze- 

mas toczącej się walki kla- 
sowej i ukrywanie właściwego cha- 
rakteru polityki kapitalistów. A do 
tej stałej pracy nad urobieniem „opi- 
nji publicznej" przyłączyła się od pół 
tora roku „tajemnicza pełna obiet- 
nie dająca pełne do złudzeń i rozsie- 
wania fałszywych orjentacji polityka 
rządów „pomajawych”, reklamująca 
się wszędzie jako polityka ponadkla- 
sowa, a nawet przybierająca przez 
pewien czas szaty „polityki pracy”. 
Ta utrudnia i utrudniało zawsze wal- 
kę proletarjatu. Walka w ciemnoś- 
ciach zawsze naraża na przypadko- 
we raay i nieprzygotowanie do 
parowania ciosu. 

Pod koniec roku zdarzył się je- 
dnak fakt, który te ciemności „ta- 
jemnicy” rządowej i skupionych wo- 
kół Rządu klas posiadających, nieco 
się dość ja- 


wiary obozu kapitalistycznego. 


Mówimy o odezwie przedstawicie. 
li „sfer gos zych” wszystkich 
ziem Rzeczypospolitej . wydanej 19 
śrudnia. 


„Lewiatańczycy" i obszarnicy, złą- 
czeni w miłosnym uścisku, proklamo 
wali swą wolę, Uznali półtoraroczne 
rządy „pomajowe” za wystarczającą 
gwarancję swej siły i wystąpili z od- 
słoniętą przyłbicą. Odsłoniętą co pra- 
wda o tyle, o ile. Patosem fałszywym 
pokryli tragiczne podłoże nędzy i 
głodu na którym wyrosła ta obszar- 
niczo - fa ncka jedność narodo- 
wa. Okrąstym frazesem o „solidary- 
zmie” i zgodzie osłodzili brutalność 
egoizmu swych dążeń, Ale przystro- 
jenie to nie zmienia oblicza. I przez 
to do walki klasowej, która nieba- 
wem wybuchnie w postaci akcji wy- 

i wnieśli pierwiastek jasnoś- 
ci, eeg swe cele. Od As 
pory o ca szeregu spraw nie bę- 
dzie można mówić M związku z kla 
ceł ich podłożem. Uwidaczniają 
się pokrewieństwa między „sanacyj- 


nym" radykalizmem i kapitalistycz=' 


e tęsknotą do pregori stosun- 
W, UV ają się związki między 
polityką Rządu wobec demokracji a 
/dążeniami sfer posiadających, State 
się jasna ścisła zależność polityki 
od gospodarczych interesów klaso- 
wych. 

To wszystko dla walki robotniczj 
jest nad wyraz pożądane, Dlatego też 
piszemy, o zamknięciu roku ubie- 
glego pod dobrą wróżbą, wróżbą 
oparty klasowej Świadomości 

'etarjatu ań ZA 
P Traktuje tak „manitest” kapitali. 
stów wszystkich wyznań, narodowo- 
ści, dzielnic i gałęzi produkcji — po- 
święcić też musimy więcej Miejsca 
omówieniu jego treści. 

POLITYKA I GOSPODARKA. 

„Manifest” klas posiadających uni- 
ka jasnego sformułowania postulatów 
gospodarczych, Ogólnikiem i fraze- 
sem dotyka tylko tych spraw głów- 


ną uwaśę entrując na zagad- 
nieniu Rządu i formy współpracy 
„Ster gospodarczych" z aparatem 
państwowym. 


Państwo współczesne bardziej, niż 
. przed wojną, uzależnia od siebie bieg 
życia gospodarczego. Rozwój przed- 
Í państwowych. skupienie 
kredytu w rękach banków państwo- 
wych, nie mówiąc już o sprawąch 
polityki celnej, podatkowej, ochrony 
‘pracy — to są ogniwa potężnego łań. 
cucha, Zespalającego gospodarke 
prywatno - kapitalistyczną z organi- 
zmem państwowym, Rozumiemy więc 
ten nacisk, jaki robią „w SWYM mani- 
 łeście posiadacze kapitałów iroli na 
kwestje czysto polityczne. Rozgtrzy. 
gaią one bowiem o wpływie ną paź. 
stwo. LEM oc i 
I jakże w tym świetle wyrazistym 
i wielemówiacym jest zachwyt obo- 
zu kavitalistyczneśo, gdy piszą: 
||| „Wytwórzyliśmy W ostatnim roku dzię- 
| ki decyzji Rządu BOWE i skuteczną for. 
iny współpracy sfer gospodarczych z Rzą- 


dem co się przyczyniło do spotęgowania 
,czynnika stałości w polityce gospodar- 
czej”. 


Istotnie skuteczna była dla intere- 
sów kapitalistycznych ta , współpra- 
ca” z Rządem, Oznacza ona zdoby- 
cie faktycznego i decydującego wpły- 
wu na bieżącą politykę gospodarczą 

„ Ta wychwalana „stałość po- 
lityki gospodarczej, to stałość w u- 
leganiu u wobec rozszczeń klas 
posiadających. Polityka wysokich 
cen zboża, Zaprzejaszczenie podat- 
ku majątkowego. Budżet, oparty na 
podatkach pośrednich, Głodowe pła- 
ce robotników i urzędników państ- 
wowych. stanowiące świetną podsta- 
wę dla utrzymywania głodowych 
płac w przemyśle prywatnym. Setkę 
innych przejawów tej „stałości' mo- 
glibyśmy tu ayt sg 

Wystarczy jednak i tego wylicze- 
nia, by zrozumieć tę groteskę nasze- 
go życia publicznego, w której boha- 
terami są Rząd i Endecja. Endecja 
rozdziera szaty, żę Rząd robi to, co 
endecja zrobić nie potrafiła, Ona o- 
kiecywała dyktaturę rządu  uległe” 
go interesom kapitalizmu — Rz 
„pomajowy”, wbrew oczekiwaniom 
i trwodze posiadaczy, urzeczywist- 
nił marzenie o „stałości w polityce 
gospodarczej”. Tam były obiecanki— 
tu naga prawda wysokich cen I 
„czystego kapitalizmu”, wyrażonego 
w nieskrępowanym wyzysku pracy 
w trzykrotnym wzroście kursów 
akcji przemysłowych. 

I oto czołowy endek, p. A. Wierz- 
bicki ugina się w hołdowniczym u- 
kłonie przed Rządem Piłsudskiego. 
Polityka jest grą interesów  $żospo- 
darczych. Interes klasowy burżuazji 
każe nie tylko tolerować rządy „po- 
majowe", ale uwidocznione przezeń 
tendencje do wzmocnienia władzy 
Rządu ustalić i obwarować! To treść 
polityczna odezwy „sfer gospodar- 
czych”, h 

Kaudyjskiem, upokarzającem jarz- 
mem było dla kapitalistów poddawa- 
nie się prawom uchwalonym przez 
przedstawicielstwo narodu — Sejm. 
Czyż mało nawyrzekali się na 8-mio 
godzinny dzień pracy? Czyż mało 
uwidocznili serdecznego żalu i zśry- 
zoty z powodu ustawy o Kasach 
Chorych? Czyż nie z największym 
trudem ugięli się pod jarzmo przy- 
musu ustawowego w udzielaniu ur- 
lopowego wypoczynku robotnikom? 
Uderzali w tony pseudo-noukowych 
rozważań i obłędnego strachu przed 
wszystkiemi możliwemi klęskami, ja- 
kie miały sprowadzić te skromne 
prawa robotnicze, 

Trafnie do kaudyjskiego jarzma 
manifest kapitalistów porównuje pra- 
wa, ustanawiane przez parlament. 
Jak haniebną dla dumy Rzymian by- 
ła klęska pod Caudium, tak haniebną 
wydawać się musi kapitaliście ko- 
nieczność poddawania się -prawom, 
które znoszą „samodzierżawje” kapi- 
talisty w jego fabryce, sadowią dotąd 
pomiatanego parobka na krześle sę- 
dziowskiem w rozstrzyganiu sporów 
o płacę i warunki pracy. Nie o pie- 
niądze tu głównie chodzi. Prawo- 
dawstwo socjalne obciążyło koszta 
Produkcji minimalnie. Ale klasowa 
duma i strach przed rozwojem poli- 
tycznego wpływu klasy robotniczej 
na państwo, każe burżuazji z niena- 
savane i goryczą myśleć o demokra- 


d Tak, „parlament jest kuźnią prze- 
a AER ora Saif, manife- 
— osobliwym laboratorjum"! pra- 
wa, o którem decyduje nie arret 
siadacz obszarów dworskich czy. ak- 
ci przemysłowych lub bankowych. 
Więc ba z ludowładztwem i par- 
lamentaryzmem. Precz z „demago- 
gia”, pogłębiającą antagonizmy przez 
wie Gó0 ci dzienne i o- 
aszanie całemu światy z trybun 
parlamentarnej „rodzinnych Braw 
obszarnictwa i przemysłu, 

Niech zapanuje stałość wpływu 
kapitału na państwo. Półtoraroczna 
praktyka wykreślenia parlamentu z 
życia politycznego wykazała, jaką 
drogą tę stałość można osiągnąć. 
Więc rozszerzyć uprawnienia Rzą- 
du, rozszerzyć władzę prezydenta, 
uniezależnić te władze od okrojone- 
go nawet przedstawicielstwa narodo- 
wego. By zaś nie zechciał kiedy za- 
kłócać tej stałości polityki kapitali- 
stycznej — kontrolę nad nim odda- 
jemy w ręce wzmocnionego w pra- 
wach i obsadzonego głównie przez 
kapitalistów Senatu. 

Takiem jest wyznanie wiary sfer 
gospodarczych. Nie pozostawia złu- 


———— 


dzeń. Obrona gospodarczych intere- 
sów kapitału zradza miłość do „sil- 
nego“ Rządu — miłość tak wielką, że 
przekreśla stare związki rodzinne 
dziesiątków podpisanych pod odez- 
wą do swej macierzy — endecji. 
RZUT OKA WSTECZ. 

Ostatnie półtora roku  napełniło 
kapitalistów gorącym optymizmem. 
Nietylko bez rozpaczy i rąk załamy- 
wania, jak było niedawno, — ale ze 
szczerym entuzjazmem oceniają wy- 
niki gospodarcze okresu czasu, dzie- 
lącego nas od powstania niepodleś- 
łego państwa polskiego. Odbudowa- 
no fabryki. Podniesiono z ruin dwor- 
skie obszary i folwarki, Wypłaca się 
magnackie fortuny panom dyrekto- 
rom i członkom rad różnych przed- 
siębiorstw. Przytłumiono wołanie o 
reformę rolną. Zapewniono obronę 
przed jakąkolwiek burzą. A wszyst- 
ko to przyszło wraz z niepodległoś- 
cią samo, darmo — co najwyżej ko- 
sztowało trochę strachu w przeło- 
mowych dniach. Zapewniono „sta- 
łość” polityki gospodarczej. Czegoż 
może więcej pragnąć przeciętny ka- 
pitalista?! Dostateczna podstawa do 
optymizmu. 

Pamięta jednak klasa robotnicza 
drogi, któremi doszło gospodarstwo 
narodowe do dzisiejszego stopnia od- 
budowy. Nie wygasła, lecz potęguje 
się świadomość, że na o owę ka- 
pitału złożyła się danina inflacyjne- 
go podatku, że wyrósł ona na nędzar 
nych płacach setek tysięcy proietar- 
juszy, A gdy świadomość ta dojrze- 
je, nastąpi dzień spłacania ra thunku. 

Nadludzkim wysiłkiem proletarja- 
tu dźwignięte zostało z ruin życie 
gospodarcze Polski. Dokonywało się 
to najczęściej wbrew  kapitałowi i 
kapitalistom. Ogromne przedsiębior- 
stwa, jak żyrardowskie zakłady, 
dźwigał rząd pod naciskiem robot- 
ników, uruchamiał, zagosp uwy- 
wał, wbrew lub mimo woli kapita:i- 
stów. Zaś żądza zysków i pasożytni- 
czego żykia kapitalistów ileż razy 
kładła się zawadą na drodze odbu- 
dowy. Ileż do dziś przedsiębiorstw, 
mimo tak świetnej konjunktury wy- 
zysku pracy, nie może wyjść z kry- 
zysu, dzięki wysokim kosztom admi- 
nistracji i utrzymywania zgrai próż- 
niaczej posiadaczy akcji, czy kapita- 
łu zakładowego. - 

Tę mizerną, a często szkodliwą ro- 
lę kapitalistów w procesie. odbudo- 
wy życia gospodarczego uprzytomnia 
sobie zbyt wielu, by mógł obóz po- 
siadaczy tak łatwo stroić się w cudze 
piórka. | 

Nędza mas robotniczych — tysią- 
ce bezrobotnych swą tragedją życia 
bez dnia dzisiejszego i bez jutra — 
znaczą drogę, po której społeczeń- 
stwo doszło do odbudowy — o tem 


manifest kapitalistów milczy. Niech 
sobie! Nie przemilczycie krzywdy 
miljonów! 

Niema możności zdrowego rozwo- 
iu gospodarczego, gdy masy robotni- 
cze są pogrążone w nędzy. Współ- 
czesny przemysł, jeśli ma produko- 
wać tanio i wyzyskać całą swoją 
sprawność. twórczą, musi posiadać 
szeroki rynek wewnętrzny. Klasa ro- 
botnicza jest rynku tego funda- 
mentem, I oto u kresu tej drogi, na 
której odbudowywał się kapitał w 
Polsce, uwidaczniają się skutki tego 
wyzyskiwania nad miarę klasy ro- 
botniczejl Przemysł stanął wobec 
kryzysu zbytu. Ludność nie może na- 
bywać wyprodukowanych towarów. 
Grzech pierworodny naszego kapita- 
łu mści się na nim samym, Spycha- 
re na najniższy poziom płace robo- 
cze; wyrastają w wielki problem, gó- 
rujący nad wszystkiemi zagadnienia+ 
mi chwili, ; 

Ale nasz przemysł odbudowany na 
niezdrowej podstawie niszczenia pra- 
cy przez najdalej posunięty wyzysk 
nie potrafi przystosować się do tej 
nauki życia. Ucieka przed rozwiąza- 
niem problematu płac, stwarzając 
koncepcję oparcia przemysłu o rol- 
nictwo, jako szeroki rynek zbytu. 
Zagrzmiały weselne fanfary sojuszu 
przemysłu z rolnictwem. Zrodziła się 
nowa polityka ekonomiczna z upo- 
rem i bezwzślędnością przeprowa- 
dzana przez Rząd. 


NOWA 
POLITYKA EKONOMICZNA, 


„Posiedliśmy — całe życie gospodarcze 


i rolnictwo i przemysł i handel — to głę- 
bokie. przeświadczenie, że żyjemy w Pol- 
sce w szczęśliwej fazie harmonji intere- 


sów przemysłu i rolnictwa”. Ej 


Cyniczna jest ta formuła manife- 
stu obozu posiadaczy. Cyniczna i 
kłamliwa, U jej kolebki bowiem le- 
ży cyniczne machnięcie ręką na lud- 
ność miejską, wyciśniętą jak cytry- 
na przez wyzysk pracy, i nie mogącą 
przez to spożywać produktów swej 
pracy. Kłamstwem zaś tchnie mowa 
o harmonji interesów przemysłu 1 rol- 
nictwa, gdy słowem rolnictwo ujmu- 
je się tylko posiadaczy wielkich ob- 
szarów. NB, 

Rolnictwo dusi się dziś z powodu 
skupienią ziemi w rękach nielicznej 
garści obszarników. Interesy rolni- 
ctwa wymagają reformy rolnej. To 
jest problemat podstawowy rozwoju 
ludności rolniczej, 

Ale podstawą harmonji, którą na- 
zywa manifest szczęśliwą erą, jest 
zaprzepaszczenie reformy rolnej. No- 
wa: polityka ekonomiczna głosi pod- 
niesienie dobrobytu rolnictwa ' przez 
wysokie ceny, zboża. To ma zastąpić 
reformę rolną i uczynić zbędnym 
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Kto dostarczy „Robotnikowi” dziesięciu stałych pre- 
numeratorów,—będzie przez kwartał otrzymywał „Robotni- 


ka“ bezpłatnie. 


Kto dostarczy „Robotnikowi* stu stałych prenumera- 
torów,—będzie przez rok otrzymywał „Robotnika“ bezpłat- 
nie i otrzyma książkę z Księcarni Robotniczej według 


swego wyboru. 


8 kl. GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE 


z prawami i progr. Gimn. Państw. 


$. WYRZYKOWSKIEGO 


ul. Krochmalna 48, róg Żelaznej, tel. 133-68. 
Dojazd tramwajami: 0,5,9,11, 16, 23. 
OD STYCZNIA SĄ MIEJSCA WOLNE. 
Języki nowożytne: Francuski i niemiecki, 
5 Niezamożnym ulgi w opłacie. 


Kino PALACE „€5'«vv. 
WRAZ Z NOWYM ROKIEM 1928 
rozpoczynamy 
DRUGI ROK WYŚWIETLANIA 


z przekraczającym wszystkie rekordy powodzeniem najnowszego filmu 
X r INKSA" p. t 


„ZIEMIA OBIECANA” 


CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 


EEEE 


wywłaszczenie obszarników. To za- 
razem ma dać ten rynek zbytu dla 
produktów przemysłowych, który 
przez swą politykę płac ograniczył 
kapitalizm w mieście do minimum. 

Ale zaledwie 25 — 30% gospo - 
darstw rolnych produkuje zboże na 
sprzedaż. Tylko więc drobna część 
wsi traktowana jest w tej koncepcji 
fako rolnictwo. Poza jej nawiasem— 
jak społeczeństwo parjasów, znajdu- 
je się 70 — 75% ludności wiejskiej. 
"a czwarta część wsi stała się bazą 
operacyjną dla sfer gospodarczych. 
To rynek zbytu. To objekt troski w 
nowej polityce gospodarczej. 
jak mówi w innym miejscu manifest, 
należy się „polepszenie bytu mater- 
jalnego* — tamtym za pracę nad po- 
prawą bytu posiadaczy „poczucie 
niezależności, godności własnej — 
najlepsza rękojmia cnót obywatel: 
skich". — Tym bogactwo — tamtym 
cnoty! 

Mamy już dzisiaj możność pewnej 
oceny wyników tej szczęśliwej har- 
monji między przemysłem i rolni- 
ctwem. Wzmogły się dochody produ- 
centów zboża. Do pewnego stopnia 
rozszerzył się rynek zbytu, Wzmo- 
gła się produkcja. Podniósł się do- 


brobyt klas posiadających. Ale szyb- 


ko stanęło się u kresu. Wysokie ce- 
ny za zboże i żywność, jeszcze bar-: 
dziej ograniczyły szczupłe możliwo- 
ści nabywcze ludności  proletarjac- 


kiej. Żywność wyparła z budżetów = 


codziennych produkty przemysiowe. 
I mimo wspaniałych wyjątkowo kon- 
junktur, przemysł nie zatrudnił wszy* 
stkich bezrobotnych, W momencie 
najbardziej pomyślnym 117.000 poz- 
tawionych pracy zarejestrowały u-. 
rzędy pośrednictwa pracy. Drugie 
tyle nie objęła rejestracja. Najwięk- 
sze napięcie wyzyskiwania wszyst- 
kich na rzecz obszarników nie dało 
przemysłowi tak wielkiego rynku 
zbytu, by zająć wszystkich bezro- 
botnych. T BA 
Z drugiej zaś strony mimo dość 
znacznego napięcia walki zarobko- 
wej — płace robotników nie dźwig- 
nęły się na poziom odpowiadający 
ludzkiemu życiu. : 
Fałsz nowej polityki ekonomicz-. 
nej ujawnia się w całej pełni, Szczę- 
śliwość obecnej fazy stosunków mię- 
dzy rolnictwem i przemysłem radó-, 
wać może tylko szczupłą garść po-. 
siadaczy. Dla szerokich mas, dla ca-, 
iego społeczeństwa na gruzach nieza-. 
bytowszczyzny znów wyrasta do roz-, 
miarów przysłaniających wszystko— 
sprawa rozszerzenia 
wnętrznego przez podniesienie po- 
ziomu zarobków. 
SOLIDARYZM A WALKA KLAS. 
Pustkę ideową, brak wszelkich 
horyzontów, jaki cechuje współczes- 
ny kapitalizm — starają się kapita- 
liści w manifeście swym pokryć na- 
woływaniem do solidaryzmu społecz- 
nego. 


walki klasowej, będzie się stawał czynni- 
kiem decydującym przy wyrównywaniu 
różnic pomiędzy kapitałem i pracą”. 


Idea „solidaryzmu“ jest ostatnią 
d ratunku bankrutującęśo 
kapitalizmu, Dotychczas szer- 
mowało tą ideą drobnomieszczań- 
stwo. Dziś chwyta się jej wielki ka-' 
pitał i obszarnictwo, 5 

To zdziera ostatek złudzeń, wią- 
zanych z tą ideą przez różne żywio-- 
ły niezdecydowane do połączenia się 
w walce klasowej z proletarjatem. 

Praktykę „solidaryzmu przeszli- 
śmy przez wiele lat zaciekłych walk 
z kapitałem o każdy grosz podwyż- 
ki, o każde ustępstwo na drodze do 
ludzkiego traktowania robotników 
przez przedsiębiorców, 

I kiedy dziś wielcy kapitaliści za- 
czynają mówić o -„solidaryzmie* — 
rozumiemy jedno: nie są pewni zwy- 


cięstwa w najbliższej walce — pró- ` 


bują zatumanić oczy klasie robot- 
niczej, Odpowiedzią na to jedyną być 
musi: — dźwiśnięcie jak najwyżej 
sztandaru walki klasowej. / 

Idą wybory. Manifest kapitali- 
stów sformułował hasła ich armji, 
występującej do walki z klasą robot- 
niczą. Dość upowszechnić świado- 
mość celów kapitału w szerokich 
masach, by spotęgować siłę i zwar- 
tość proletarjackich szeregów. 

Nowy rok — otwarty jasnem wy- 
powiedzeniem się. kapitalistów —. 
niechaj da równie niedwuznaczną od- 
powiedź prolatarjatu — w wybor- 
czem zwycięstwie! 

' Zygmunt 


Zaremba. 


Tym, | 


we 


„Solidaryzm, będący przeciwieństwem S 
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TELEGRAM 


PO ARESZTOWANIU AUTONOMISTOW 
ALZACKICH 


PARYŻ, 31 grudnia (A. W.). Prasa | tworzyć republiki b 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 
ODNALEZIONY SAMOLOT 
Aeroplan „City of Cairo“, na pokła- 
dzie którego znajdowało się paru lotni- 


ył już ków angielskich, a o którym od dnia 29 


omawia obszernie w związku z areszto- 
waniem autonomistów alzackich ruch 
autonomistyczny, który służyć miał da- 
leko idącym celom. Z trzech departa- 
mentów utworzone miało być niezawi- 
słe państwo, na którego czele miał sta- 
'nąć prezydent, Gabinet mającej się u- 


ZATARG W ŁONIE RZĄDU BUŁGARSKIEGO 


Sofja, 31 grudnia (P. A. T.). Czynione | cyzję. Czankow miał żądać portfelu Mi- 


są starania celem zlikwidowania kon- 
fliktu w łonie rządu. Szereg posłów za- 
żądało od prezesa Rady Ministrów Liap 


, czewa, aby oddał jeden z portfeli pre- 


zydentowi Sobranja Czankowowi. Pre- 
zes Rady Ministrów nie odrzucił wpraw 
dzie tego projektu, odroczył jednak de- 


przygotowa- 
ny. „Journal“ zapowiada, iż dochodze- 
nia w sprawie autonomistów przyniosą 
wiele niespodzianek. Oskarżenie opiera 
się na paragratach 87 i 91 k. k., które 
dotyczą właściwie agitacji monarchi- 
stycznej. 


z. m. nie było żadnych wiadomości, zo- 


stał odnaleziony na morzu Śródziem- 
nem przez aeroplan wojskowy, Po do- 
starczeniu mu benzyny aeroplan ten bę- 
dzie mógł wyruszyć w dalszą podróż, 
ZASYPANI PRZEZ LAWINĘ 


, Według telegramu z Nagane (Japon- 


ja), wycieczka, składająca się z 28 stu- 
dentów, została zasypana przez lawinę 
śnieżną. Pod śniegiem znalazło się 24 
studentów, którzy prawdopodobnie po- 


nisterjum Spraw Wewnętrznych, któ- 
ry posiada obecnie Liapczew. Ten o- 
statni chciał podobno odroczyć rekon- 
strukcję gabinetu do czasu załatwienia 
kwestji bułgarskiej pożyczki w Gene- 


wie. 


WOJNA—BEZPRAWIEM 
TRAKTAT PRZYJAŹNI STĄNÓW ZJEDN. I FRANCJI 


Berlin, 31 grudnia (P. A. TF „Vossi-- 
sche Zeitung" donosi z Nowego Jorku, 
że rokowania pomiędzy rządem fran- 
cuskim a Ameryką co do paktu wiecz- 
nego pokoju doprowadziły do wyników. 
W dłuższej rozmowie pomiędzy sekre- 
tarzem stanu Kellogiem a ambasadorem 
francuskim Claudelem miały być wczo- 
raj ustalone ogólne linje traktatu. Trak- 
fat ten ma być słormułowany w ten 


sposób, aby według jego wzoru Amery- 
ka mogła zawrzeć szereg traktatów z 
innemi państwami. Ma on mieć formę 
traktatu rozjemczego, w którym zawar- 
ta będzie klauzula, uznająca wojnę ja- 
ko bezprawie. W dotychczasowych ro- 
kowaniach nie ustalono, czy to ogłosze- 
nie wojny za akt bezprawia zamieszczo- 
ne zostanie we wstępie do traktatu, czy 
też w samym tekście 


ROKOWANIA HANDLOWE NIEMIECKO- 
LITEWSKIE IDĄ OPORNIE 


WIZYTA WALDEMARASA W BERLINIE 


BERLIN, 31 grudnia (P. A. T.). „ 
sische Ztg.“ donosi, że odwiedziny prem 
jera litewskiego Waldemarasa w Ber- 
linie odbędą się w połowie stycznia w 


|; związku z podjęciem na nowo rokowań 


handlowych niemiecko-litewskich, przy 
której to sposobności dojdzie do bez- 
pośrednich rozmów między min. Stre- 
semannem i p. Waldemarasem. Podając 
tę wiadomość, dziennik podkreśla, że 
rokowania handlowe niemiecko - litew- 


BROJNE INTERWENC JE JAPONII W CHINACH? 


PEKIN, 31 grudnia (P. A. T.). United! do amerykańskiej pożyczki dla kolei po 
Press donosi, że ponowne wysłanie | 


wojsk japońskiej marynarki do Tien- 
Tsinu wywołało ą sensację. 
Natomiast dla kół rządowych wysłanie 
tych wojsk nie było niespodzianką. Jak 
się dowiaduje korespondent „United 


_. Press“, w Ministerjum Spraw Zagra- 


nicznych oczekują nawet zbrojnej inter- 
wencji Japonji, tak w Mandżurji, jak 
i w Szantungu. Kontrowersja między 
Czang - Tso - Linem i Japończykami co 


WIZA LITEWSKA 


skie małe dotychczas poczyniły postępy 
z powodu trudności politycznych i go- 
spodarczych. Litwini żądają koncesji w 
dziedzinie eksportu litewskiego mięsa i 
bydła do Niemiec i wskazują na to, że 
cały eksport Litwy do Niemiec stanowi 
tylko drobny ułamek w niemieckim im- 
porcie, gdy eksport niemiecki na Litwę 
wos połowę całego importu  litew- 
skiego 


łudniowo - mandżurskiej i co do zagra- 
nicznych stacyj radjowych w Chinach, 
wywołała silne rozgoryczenie, Poseł ja- 
poński zaprotestował w liście do szeta 
sztabu generalnego armji Czang - Tso- 
Lina przeciwko wywiadowi, w którym 
tenże robi zarzuty Japonji z powodu ak- 
cji ekspansji w Mandżurji. Protest ten, 
w którym jest mowa o poważnych kon- 
sekwencjach, ma formę bardzo ostrą. 


NIE UPRAWNIA DO WJAZDU 
NA LITWĘ 


PRZYGODY KORESPONDENTA PAT'a 


WILNO, 31 grudnia (P. A. T.). Dzisiaj, 
o godz, 8-ej rano, wyruszył z Wilna w 
towarzystwie por. Narcyza Janakiewi- 
cza, dowódcy odcinka K. O. P., p. Wa- 
cław Oryng, korespondent Polskiej A- 
„gencji Telegraticznej i w ciągu kilku go- 
dzin stanął na stacji granicznej polsko- 
litewskiej ZŚwiasy, prezentując pasz- 
port z wizą litewską na przejście gra- 
nicy, P, Wacław Oryng uzyskał tę wizę 
bezpośrednio od p. prezesa Rady Mini- 


strów Republiki Litewskiej Waldema- 
rasa podczas ostatniej sesji Rady Ligi 
Narodów w Genewie, Posterunek litew- 
ski na stacji Zawiasy zwrócił się po in- 
strukcje do Kowna, Pomimo, że p. Wa- 
cław Oryng miał wszystkie niezbędne 
dokumenty formalne w całkowitym po- 
rządku, na skutek instrukcji owień- 


skich przez polsko - litewską 
na terytorjum li ie nie został dopu- 
szczony. è 


WŁOCHY A GRECJA 


Londyn, 31 grudnia (P. A. T.). „Daily | sem mają na celu zawarcie przymierza 


Telegraph" donosi, że konferencje mię- | między Rzym 


em a Atenami, Przymierze 


dzy Mussolinim a greckim ministrem | miałoby na celu zebezpieczenie status 
Spraw Zagranicznych  Michalakopułu- | qua : 


NOWY GABINET 


Moskwa, 31 grudnia, (PAT). W 
artykule wstępnym „Izwiestja”* roz- 
wodzą się obszernie nad perspekty- 
wą, jaka się wytworzyła w związku 
z nominacją b, posła Finlandji w War 
szawie Procope na stanowisko mini- 
stra Spraw Zagranicznych tegoż pań- 
stwa, Po wyliczeniu szeregu faktów, 
świadczących rzekomo o agresyw- 
nych tendenciach poprzedniego rzą- 
du finłandzkiego wobec Z. S, R. R, 
„lzwiestja* wyrażają obawę. że w 


Londyn, 31 grudnia. (PAT). „Daily 
Telegraph" donosi z Nowego Jorku, 
żę postanowienie prezydenta Coolid- 
ge a wzięcia udziału w kongresie pa- 
namerykańskim na Kubie, uważane 
jest za krok, mający na celu popra- 
wę stosunków między Ameryką ła- 


W FINLANDJI, A OBAWY 
ROSJI | 


czasie piastowania teki ministra Spr. 
Zagranicznych przez Pr , któ- 


był bardzo uroczyście. 


STANY ZJEDNOCZONE A AMERYKA ŁACINSKA 


cińską, a Stanami Zjednoczonemi. O 


ile stan obecny będzie trwał nadal, 
wówczas konkurencja Europy wy- 
trąci Stanom Zjednoczonym z rąk 
przewagę handlową w Ameryce ła- 
cińskiej, 


nieśli śmierć na miejscu. 
MORSKIE ASPIRACJE HISZPANJI 
Dziennik „EA Debata" donosi z Ma- 
drytu (Hiszpania), że w przyszłym ro- 
ku, w terminie jeszcze nie określonym, 
odbędą się wielkie manewry, w któ- 
rych weźmie udział około 20 jednostek 
floty hiszpańskiej. Manewry tego ro- 
dzaju odbędą się poraz pierwszy. 
MIASTO ODCIĘTE OD ŚWIATA 
Na skutek zawalenia się mostu mia- 
sto Ouezzan (Marokko francuskie) jest 
odcięte od świata, Poczta dostarczana 
jest przez aeroplany, 


KATASTROFA 
KOLEJOWA 


który omyłkowo nastawił zwrotni- 
cę. Śtraty wynoszą około 100.000 zł. 


Wszystko, co świat posiada naj- 
pożywniejszego, skupiło się 
w czekoladzie mlecznej 


AJ 


we wszystkich jej odmianach, 
a więc: j 
w mieczno jasnej 
migdałowej 
orzechowej 


Wszystka słodycz życia wcieliła 
się w 
czekoladę śmietanko- 
wą i orzechową oraz w 


czekoladki PLUTOS 
w 65 odmianach, 


Komisja Organizacyjna dla 

Zakładu Ubezpieczeń Praco- 

wników Umysłowych w War- 
szawie poszukuje 


OBSZERNEGO LOKALU 
BIUROWEGO 


najmniej o 20 pokojach w centrum 


miasta lub dzielnicy miasta niezbyt’ 


odległej od centrum, 


Zgłoszenia do dnia 4 stycznia 1928 r. 
przyjmuje Prezes Komisji codziennie 
od godz. 10-ej do 2-giej ul. Nowo- 
wiejska Nr. 45, telef. 33-49, a w go- 
dzinach popołudniowych tel. 316-71. 


Dr. Adamczak. 
Prezes Komisji Organizacyjnej 


dla Zakładu Ubezpieczeń Pra- 


cowników Umysłowych. 
a Ea a a 
KALENDARZ ROBOTNICZY 


„POBUDKI” 


pod redakcją tow. Ignacego Daszyń- 
skiego 
na rok 1928, 
Zawiera ciekawy i bogaty dział informa- 
cyjny, wielką ilość fotogratji, ciekawe 
artykuły polityczne, nowele, karykatu- 
ry i t. p. 
CENA TYLKO 3 ZŁOTE. 
przy większych zamówieniach dajemy b, 
duży rabat. Zamawiać: Warszawa, Wa- 
recka 7, parter, Administracja „Pobud- 
ki'' — tel. 313-80, 


Str. 8 | T „ROBOTNIK“, niedziela 1 stycznia 1923 CMM ES 


Co słychać na Świecie? Wiapomosci Z CAŁEGO KRAJU 


Z DZIAŁALNOSCI 
MAGISTRATU 


Dn. 28 grudnia magistrat m. Łowicza 
złożył publiczne sprawozdanie ze swej 
działalności za okres od 15 sierpnia do 
końca r. b. i 

Zgromadzenie odbyło się w sali kina 
„Eos”, w liczbie około 500 osób. Spra- 
wozdanie szczegółowe złożył burmistrz 
tow. dr. Bacia, z którego wynika, że po 
za sprawami codziennej gospodarki miej 
skiej, magistrat socjalistyczny w pierw- 
szych czterech miesiącach swego uUrzę- 
dowania może się pochwalić nadbudo- 
wą piętra na budynku szkolnym (dzię- 
ki czemu powstało 5 nowych izb szkol- 
nych), otwarciem Stacji Opieki nad 
matką i dzieckiem, otwarciem ogniska 


Ne 1 UE 


SOCJALISTYCZNEGO 
W ŁOWICZU 


dla dzieci robotniczych i t. p., choć nie 
miał na to funduszów w budżecie. 

Sprawozdanie tow. burmistrza uzu- 
pełnił ławnik tow. Śledziński, który wy- 
kazał różnice w pojmowaniu gospodar- 
ki miejskiej przez poprzedni endecki 
magistrat i obecny — socjalistyczny, 
który duży nacisk kładzie na opiekę 
społeczną, opiekę nad dzieckiem i mat- 
ką, zdrowotnością w mieście (przez za- 
prowadzenie wodociągów i kanalizacji, 
zadrzewienie i t. p.). 

Obaj mówcy nagrodzeni byli okłaska-, 
mi. Wiec sprawozdawczy odbył się w 
ra porządku, spokoju i powa- 

e. 


ma 


Łódz 
WYEKSMITOWANI OTRZYMAJĄ 
DACH NAD GŁOWĄ, 
Socjalistyczny Magistrat m, Ło- 
dzi nowił nabyć przy ul, Wizne- 


ra diży gmach dla wyeksmitowanych 
rodzin robotniczych. 


MAGISTRAT PRZYZNAŁ 700 TYS, 


ZŁ. DLA BEZROBOTNYCH. 
Komisja finansowa przy Magistra- 
cie m. Łodzi uchwaliła wyasygnować 
700 zł.. które zostaną podziełone 
w charakterze doraźnego zasiłku 
bezrobotnym robotnikom miejskim. 
PREMJE ZA PRZETACZANIE W WY. 

SOKOŚCL.. 9 GROSZY! 

Do kategorj: ubocznych dodatków, 
stosowanych na P, K. P., należą tak zw. 
premje za przetaczanie wagonów, wy- 
płacane pracownikom kolejowym na 
większych stacjach. Wysokos* tych 
premji jest różna, lecz daleko do tego: 
aby suma pieniędzy, uzyskanych z íe- 
go tytułu, mogła zaważyć w budzecie 
pracownika. 

Oto przykład: Pracownicy stacj 
Łódź — Kaliska zostali przed kuiku 
dniami wezwani do biura urzędu ruchu 
po odbiór premji przetokowej za m. K- 
stopad r. z. Jakież było ich zdziwienie, 
gdy ofiarowano każdemu z nizh aż po- 
9 groszy! Pracownicy, oczywiście z ob“: 
rzeniem odmawiali przyjęcia tej jałmuż- 
ny. gdyż każdy z nich spodziewał się 
otrzymać choćby po kilkanaście _ zło: 
tych, tymbardziej, że praca prze:okowa 
w m. listopadzie należała do  najbar- 
dziej wydajnych. 

Trzeba mieć istotnie dużo wo!nego 
czasu w urzędach. kclejowych, aby s9- 
bie pozwolić na tak nieprodukcyjną za- 
bawkę z formowaniem list płxcy gro- 
szcwej. l 


Sambor 


PORZĄDKI SANITARNE W KO- 
SZARACH NOCLEGOWYCH DLA 
DRUŻYN KONDUKTORSKICH. 
Na staćji kolejowej Sambor w 
wane są jako miejsce na noclegi d 
drużyn konduktorskich (które pełniąc 
służbę, w drodze zatrzymywać się 
muszą w Samborze s'użbowo) — ba- 
raki, zbudowane jeszcze za czasów 
b. rządów austrjackich podczas woj- 
ny. Są one zbiorowiskiem wszelkic 
zarazków i stwarzają niebezpieczeń” 
stwo szerzenia się rozmaitych cho” 
rób wśród ludności całego kraju po- 
nieważ, grożąc bezvośrednio druży” 


WARSZAWA 


Ze sprawozdania z działalności pań- 
stwowego urzędu pośrednictwa pracy 
w Warszawie w listopadzie dowiaduje- 
my się, że w porównaniu z październi- 
kiem bezrobocie wzrosło o 400 osób w 


związku z zawieszeniem niektórych ra- 
bói budowlanych. 


w listopadzie pracodawcy zgłosili 1.606 
m ejsc, w tej liczbie dla robotników, rze- 
mieślników i służby domowej 1.150, dla 
pracowników. umysłowych 124 i dla 
młodocianych 332. Na powyższe miej- 
sca skierowano 2,291 kandydatów. O- 
gółem dostarczono pracy w omąwianym 
czasie 1,211 osobom, w tej liczbie 779 
;cbotnikom, rzemieślnikom i służbie 
domowej, 130 pracownikom  umysło- 
wym i 302 młodocianym. 


Na mocy ustawy o ochronie lokato- 
rów wydano 29 zaświadczeń dla przed- 
stawienia w sądach w celu uzyskania 
odroczenia eksmisji. Wydano też 54 za 
świadczenia bezrobotnym dla przedsta- 
wienia w magistracie, w celu eweniual- 
nego umorzenia podatku mieszkanio- 
wego. Wydano również zaswiadczenią 
dla 206 bezrobotnych, udających s.ę w 
celach zarobkowych na prowincję. 


mma 


nom konduktorskim, nocującym iod- 
poczywającym, w tych barakach, 
przenosić się mogą łatwo na Rz 
nel kolejowy i publiczność, z które- 
mi wspomniane drużyny ją się 
służbowo. 

Roi się tam wprost od wr togi c 
oyan pluskiew i innego robactwa 

jednym pokoju mieszczą się 22 
łóżka i tuż obok znajdują się: kuch- 
nia, umywalnia, klozet i jama kloacz- 
na. Gdy jedni śpią inni muszą goto-, 
wać sobie posiłek, oddychając po- 
wietrzem zgniłem, dusznem, prze-. 
pełnionem dymem i wyziewami z 
klozetu, > 

Do zamiatania podłogi przezna- 
czoną jest zwyczajna miotła, używa- 
na na ulicach i stróż zamiata nią po- 
dłogę o godz. 5 rano. śgdy wszyscy 
przeważnie śpią. Z ija- 
ją się wówczas w powietrze całe kłę 
by kunzu, które, będąc również zbio- 
rowiskiem wszelkiego rodzaju zaraz- 
ków chorobotwórczych, osiadają na. 
śpiących, 

W koszarach panuje niemożliwe. 
zimno ponieważ skąpi się węgla na 
opalanie pieców i na potrzeby kuch- 
ni, a śpiący otrzymują do pr a- 
nia się tylko cienkie pojedyńcze ko- 
æ Skargi nie odnoszą żadnego sku-, 

Dodać jeszcze musimy, że Sambor 
nie przedstawia pod tym względem 

j ponieważ w innych kosza”, 
rach noclegowych dla drużyn kon- 
duktorskich panują bynajmniej nie 


1 

Na urągające najprymitywniej-. 
szym wymaganiom sanitarnym urzą-, 
dzenie koszar nocle — po- 
winny zwrócić uwagę władze kolejo- 
we i postarać się, bez żadnej zwłoki. 
o zmianę istniejącego stanu rzeczy w, 
tych koszarach, lub przeznaczyć na! 
nie inny budynek, powiadający 
ni ym wymaganiom sanitarnym 
Piotrków 


UJĘCIE BANDY ZŁODZIEI 
KOLEJOWYCH 

Na linji kolejowej pomiędzy Łodzią a 
Piotrkowem dokonano ostatnio szeregu 
śmiałych kradzieży ze znajdujących się 
w biegu pociągów towarowych. 

Udało się schwytać na gorącym u-, 
czynku oderwania plomb w wagonach 
towarowych 2-ch przywódców tej ban- 
dy: Józefa Gajdę i Józefa Hałagaja, tó 
rych oddano do dyspozycji władz saco- 
wych. (U). 


ROBOTNICZA 


| WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. 5. 


POSIEDZENIA ZGROMADZENIA 
ODCZYTY. 
W poniedziałek, dn. 2 stycznia, 

Egzekutywa Warszawskiego Okręgow: jo 
Komitetu Robotniczego P. P. S. O godz. 5 
popoł, w lokalu O. K. R. (Al. Jerozolim- 
skie 6), odbędzie się posiedzenie Egzeku- 
tywy. 

Koło tramwajarzy „Muranów”. O godz. 
5 min. 30 w lokalu przy ul, Rycerskiej nr. 
6, zebranie koła. 

Koło centralnych warsztatów saperskich. 
O godz. 4 mia. 30 przy ul, Wolskiej nr. 44, 
zebranie Koła. 

Koło robotników robót publicznych. O 
godz, 6 w lokalu O. K. R. (AL Jerozolim- 
skie 6) zebranie Koła, 


We wtorek, dnia 3 b, m. 


Praga, O godz. 7, Brukowa 29, posiedzenie 
komitetu \dzielniccwego, 
Śródmieście. O godz. 7, Al. Jerozolim= 
skie 6, posiedzenie komitetu dzielnicowego. 
Marymont. O godz. 7, Marymoncka 40, 

posiedzenie komitetu dzielnicowego. 
Koło rzeźników, O godz. 7 w lokalu rzy 


| ut Chłodnej nr. 41, zebranie Koła. 


Powązki. O godz. 7, Okopowa 30 m. 16, 
| posiedzenie komitetu dzielnicowego. 


BEEN Nr. 1 


RUCH ZAWODOWY |; 


KOMISJA CENTRALNA. 

Z okazji Nowego Roku Komisja Cen- 
tialna Związków Zawodowych w Pol. 
sce składa wszystkim członkom Związ- 
ku Stowarzyszeń Zawodowych w Pol- 
sce gorące życzenia, by przez podwoje- 
nie szeregów związków uczynili jeszcze 
jeden krok naprzód w kierunku  wyz- 
wolenia klasy robotniczej w Polsce. 


DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW ZW, 
ZAWODOWEGO DOZORCÓW DOMO- 
WYCH I SŁUŻBY DOMOWEJ W RZE- 
CZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ, 
Życzenia Noworoczne zasyłą wszyst- 
kim Oddziałom Wydział Wykonawczy 
Zarządu Głównego. 
Prezes: Edward Dąbrowski 
Sekretarz; Józef Tarnopolski 


MŁODZIEŻ. 


POWĄZKOWSKIE KOŁO MŁODZIEŻY 
T. U, R, j 

im. L, Misiołka (ul. Dzielna Nr. 95), or- 
$anizuje uroczysty obchód 6-cio lecia 
istnienia Koła, który odbędzie się w nie- 
dzielę — 1-go stycznia, O godz. 5 pp. 
odbędzie się uroczysta Akademja Mło- 
dzieży. Po akademji wieczornica człon- 
kowska. W Poniedziałek, 2-$o stycznia 
© godz. 7.30 wiecz. odbędzie się ptzed- 
stawienie teatralne. Wystawione bę- 
dą: „Robotnicy”, dramat i „O Józię', 
Kkomedja. We wtorek — 3-go stycznia 
a godz. 7 wiecz. uroczysta zbiórka 1-szej 
Gromady Czerwonego Harcerstwa. W 
środę, 4-$o stycznia o godz. 7.30 wiecz. 
Robotnicza Akademja sportowa, film 
sportowy, zawody bokserskie, część 
koncertowa i t. p. W czwartek, 5-$0 
stycznia o godz. 7,30 wiecz. odczyt z 
przezroczami tow. Stanisława Garlic- 
kiego n. t. „Rząd Ludowy”, W piątek, 
6-go stycznia, o godz. 10.30 rano złoże- 
"nie wieńców na grobach zmarłych człon- 
“ków, a o godz. 3 pp. Szopka Polska, W 
Sobotę, 7-$o stycznia o godz. 9 wiecz. 
"zabawa taneczna, urządzona staraniem 
R. D. S. „Czerwoni”, W Niedzielę, 8-go 
F > ene o godz. 11-ej rano. fotografja 
4 onków Koła, a o godz. 3 pp. Szopka 


TUROWCY — BACZNOŚĆ! 
Cykl wieczorów. społecznych, War. 
szawska Organizacja Młodzieży T. U. R. 
urządza co drugą środę w lokali Zw. 
Prac. Miejskich, Warecka 7, cykl wie- 
rczorów społecznych. mę 


Pierwszy odczyt wygłosi xn; o42go | 


stycznia 1928 r. (we środę) tów Wac- 
ław Bruner na temat: Co to jest Socja- 
lizm, Wszyscy turowcy stawić się win- 
ni obowiązkowo. HREIG 


POKWITOWANIA 


"Tow. Stanisława Woszczyńska ` złożyła 
zł 5 zamiast życzeń noworocznych na Ro- 
botnicze Tow, Przyjaciół Dzieci. 


KRONIKA 


SPARSEAC 0, POGODY. 
© a naj żs si i 
IR. zawar 

Przypuszczalny stan pogody w dniu dzi. 
siejszym: Naogół w całym kraju zachmu- 
rzenie znaczne, a a W także mgły 
lub opary lekkie, na Południowym wscho- 
dzie jeszcze dość silne mtozy, Nad mo. 
rzą odwilż, Słabe wiatry północno-zacho- 
nie, RZ; 


-. Pobór, We wtorek, 3 Stycznia, w lokalu 
przy ul. Dobrej nr. 72, odbędzie się dodat- 
kowa komisja poborowa dla, Poborowycy, 
zamieszkałych w komisarjatach: 1, 2,3, 4, 
5, 12 i 26, podlegających P. K. U. ar. 1, Na 
komisję tę winni stawić się WSZYSCY Ci po. 
borowi, którzy dotąd obowiązku tego z ja- 
kichkolwiek powodów nie dopełnili 


Komitet Gwiazdki Oddziału Warszaw- 
skiego Robotniczego Towarzystwa Przyja* 
ciół Dzieci (Marszałkowska 74, tel, 10-60). 
prosi Związki Zawodowe i Towarzyszów 0 
zwrot list składkowych į pieniędzy zebra- 

` mych na listy i za nalepki, reg: 


Zapisy na Kursy Początkowe, do Szkoły 
Powszechnej dla dorosłych od lat 18 skoń- 
czonych i młodocianych od lat 14 do 18 na 
II półrocze roku szkolnego 1927 i 28 trwać 

` będą od 3 do 10 stycznia 1928 r. w 'godzi- 
nach od 7 — 9 wiecz. Zapisy, ul. Hipotecz. 
na 8, tel. 232-72, i 


Zacznie wychodzić nowe písmo. „Czy, 
stość”; miesięcznik, który poruszać będzie 
wszelkie kwestje, mające jakąkolwizk łącz, 
'ność z higieną i zdrowiem. „sę 
| Na podstawie zarządzenia Min. Prze 
i a, Dyrekcja Szkoły Morskiej = 
Tczewie zawiadamia, że bezpłatne kursy 
dokształcające dla kandydatów na szypy gw 
i maszynistów okrętowych zostaną otwarte 
| dniem 2-go stycznia 1928 r., w którym to 
| dniu rozpoczną Się wykłady, M 
Po szczegółowe paliw „należy agta- 
szać się (pisemóie lub osobiscie) do Seksa 
tarjatu Szkoły r U EW Pomorze), 
Pół: pilety "do onów Sztuki 
` Zawodowego Astystów. Plastyków m rip 
je K. M. K. A. PO 37* — (zamiast zł, 5). 
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WYPADKI 


PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA 


Z BRAKU PRACY. 

W mieszkaniu własnym przy ul. Glinia- 
nej nr, 4 otruł się kwasem octowym Szcze- 
pan Szymański, woźnica, lecz pozostający 
bez pracy, Po przepłukaniu żołądka, przez 
lekarza Pogotowia, ofiarę zawodu życiowe- 
go, przewieziono do szpitala na' Czystem. 


ZDERZENIE SAMOCHODU Z WOZEM. 


Na rogu ul, Chmielnej i Żelaznej nastąpiło 
zderzenie samochodu osobowego z wozem, 
Skutkiem zderzenia spadł z wozu i dosta- 
wszy się pod konia doznał potłuczenia gło- 
wy i twarzy, woźnica, 56-letni Tomasz Si- 
lakiewicz. Poszwankowanego opatrzono w 
ambulatorjum Pogotowia. 


UDAREMNIENIE ZNACZNEJ KRADZIEŻY. 


W domu nr. 20 przy ul, Dzikiej szajka zło- 
dziei t, zw. podkopywaczy usiłowała doko- 
nać kradzieży za pomocą podkopu — do 
składu manufaktury w tymże domu, W cza- 
sie wstępnych „robót* przy podkopie do 
piwnicy wszedł przypadkowo jeden z loka- 
torów. Ujrzawszy kilku obcych mężczyzn 
lokator wszczął alarm, na który nadbiegli 
lokatorzy i dczorca, który zamknął bramę. 
Pierwszy wpadł w ręce lokatorów złodziej 
Lejb Lina, lat 21, przy którym znaleziono 
łomy, wytrychy, latarkę elektryczną i t. p. 
Lokatorzy mszcząć się, dokonali nad zło- 
dziejem samosądu, bijąc go pięściami, las- 
kami i wogóle czem popadło w głowę, twarz 
i plecy. Nadbiegli policjanci wyrwali zło- 
dzieja z rąk lokatorów, i przeprowadzili do 
IV komisarjatu, Tam okazało się, że Lina był 
już dwukrotnie karany za kradzieże. Pod- 
czas dalszych poszukiwań w korytarzu piw- 
nicznym znaleziono drugiego złodzieja, uk- 
rytego w beczce przewróconej do góry 
dnem. I tegoż złodzieja przeprowadzono do 
komisarjatu, Tam podczas badania podawał 
on co kilka minut inne nazwisko, przeto o- 
bydwu złodziei przeprowadzono do wydzia- 
łu rozpoznawczego w urzędzie śledczym, 
gdzie według rejestracji i fotografji będą u- 


„stalone właściwe nazwiska tych złodziei. 


WYPADKI PRZY PRACY. 
W gazowni miejskiej II na Woli przy ul. 
Dworskiej nr. 25, robotnik Kazimierz Świe- 


*ca; wczoraj w południe zajęty był wyładun- 


kiem węgla z wagonu na plac. W czasie 
tej pracy Świeca zamiast w węgiel, uderzył 
młotkiem w obramowanie żelazne wagonu, 
Uderzenie było tak silne, że młotek odbił 
się i ugodził Świecę w głowę. Świeca u- 


|padł nieprzytomny: na węgiel. Nieszczęśli- 


wemu pośpieszyli z pomocą inni robotnicy i 
frzeńieśli do kantoru gazowni. Tam'lekarz 
Pogotowia stwierdził u  Świecy. wstrząs 
mózgu i wylew krwawy na głowie. Po o-- 
patrunku Świecę w stanie ciężkim przewie» 


(ziono do szpitala żydowskiego na'Czystem. 


W warsztatach kolejowych na stacji War 
szawa - Praga na Pelcowiźnie kotlarz. Leon 
Korzeniewski, zamieszkały w Ząbkach w 
czasie pracy doznał złamania w -maszynie 
prawej ręki oraz obcięcia dużego palca. 
Nieszczęśliweśo, po opatrunku przez Pogo- 
towie, przewieziono do szpitala kolejowe- 
go św. Wojciecha przy ul. Brzeskiej. 


ZAMACH NA SKLEP M. Z, Z. W. 

Przy uL Syrokomli nr. 8, pa Nowem Bró- 
dnie wczoraj w nocy niewykryci złodzieje 
usiłowali okraść. sklep.M. Z. Z, W. i już 
zdołali wyciąć filonś w drzwiach. Złodzie- 
je byli prawdopodobnie spłoszeni, gdyż rie 
zdołali A się do sklepu i zbiegli, 

POŻARY. 

— W domu ar. 53 przy ul. Nowolipki, 
gdzie mieści się III komisarjat p. p., w mic- 
szkaniu Moszka Bergera na II piętrze w ubi- 
kacji klozetowej zapaliła się nie zabezpie- 
czona belka wpuszczona w przewód komi- 
nowy, a następnie — podłoga. Pogotowie I 
oddziału straży pożar w zarodku ugasiło, 
wyrąbując część ściany i podłogi. 
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NOWOROCZNY IMPREZY W WARSZA- 
| WIE, 


di A 1 stycznia odbędą się w Warsza- 
3, A? imprezy sportowe: 

f tykoli o godz. 12 drugie w sezonie 
zavod tanecakowe na „Ślimaku”. 

a mtia 9 godz. 13 mecz hokejowy 
AZS (Warszawą) _ AZS (Poznań) — od- 
wołany: dj ) i 

W lokalu Makabi, Nalewki 2a, o godz 
18 mecz pinf-Pongowy Makabi — repre. 
zentacja szkół średnich. . |. dd 


WCZORAJSZY MECZ  PrRG.PONGOWY. 

W meczu ping-Pongowym Polonia poko- 
nała Gwiazdę W stosunku 4:3, Najciekawszą 
partję stoczyli Ciembroniewicz (Pol.) i Ma- 
jerowicz (Gw), Przyczem Ciembroniewicz 
zwyciężył w 3 pata bi | 

W dn. 30 b. m. Makabi pokonała Legią 
1:0. 

ZGODA PIŁKARSKA ZAWARTA, 
posiedzeniu komitetu wy. 
legaci Asn i Li A o- 
sobach kpt, Kobosa, Piotrowskiego i Kono. 
pki paska Abo że w dn.29 b. m. podpisa- 
na została ostateczna umowa pomiedzy P; 
Z, P, N. : PLPN. Delegaci ci zwrócili się 
następnie do zarządu ZZ, z prośbą o popar- 
cie w PUWF w sprawie uzyskania subwen- 


| 


> Na piątkowem 
konawczego ZZ. de 


| odbędzie się w sali Konserwatorjum jeden 


Fozpoczęła już wydawanie ulgowych bile- 


„ROBOTNIK“, niedziela í stycznia 1928 


TEATR I MUZYKA 


Dziś w tentruch miejskich 


wielki Ai 
o 3-ej pp. „Pan Twardowski“ 
o 8'ej w. „Hrabina“ à 


Narodowy | 
o 3.15 pp. „Pan Damazy“ 
o 8-ej w. „Lekarz miłości” 
Letni 
o 4-ej pp. „Fenomenalna 
umowa‘ 
o 8ej w. „Szkoła wdzięku“ 


Teatr Wielki, Dziś o godz. 3 popoł, balet 
„Pan Twardowski", i 

Wieczorem „Hrabina”, W poniedziałek 
przedstawienia niema, we wtorek „Lohen- 
grin”, 

Teatr Narodowy. Dziś o godz. 3,15 „Pan 
Damazy”, Wieczorem „Lekarz miłości”. 

Teatr Letni, Dziś i dna następnych „Szko- 
ła wdzięku”, à 

Dziś popoł. „Fenomenalna umowa”. 

We czwartek o godz. 4 popoł. premjera 
widowiska p t:  „Orlęta” (serce matki) 
Zbierzchowskiego. | 

Teatr Polski, Dziś o godz. 4-ej popoł. 
„Wojna wojnie”. 

Wieczorem poraz drugi „Moralność Pani 
Dulskiej”, Zapołskiej, 

Teatr Mały, Dziś popołudniu „Nie trze- 
ba się niczemu dziwić”. 

Wieczorem „Ósma żona Sinobrodego". 

„Nowości”, Dziś „Orłow” z Lucyną Mes- 
sal, 

Wielka rewia w Teatrze Nowości, Rewja. 
„Hokus - pokus”. i 

Teatr Praski, Dziś o godz, 4 popoł „Be- 
tleem Polskie”, wieczorem „Pani Prezeso- 
wa", 

“Perskie Oko, Jasna 3.. Codziennie rewja 
„Tik Tak". 

Teatr Qui Pro Quo, Dziś i dni następnych 
powtórzenie premjery wielkiej rewji. 

Karuzela Warszawska. Dziś trzy przed- 
stawienia o 7.30 i 9.30 „Tylko za gotówkę", 
O godz.- 11.30 rewją. sylwestrowa. 

Teatr Eldorado, ul. Hoża. Dziś premjera 
rewji p. t.: „Coś o znanej primadonnie", ` 

Przedstawienie dla dzieci w Teatrze No- 
wości, W niedzielę o godz, 4.30 przedsta- 
wienie dla dzieci, Program składa się ze 
sztuk „Kot w butach” i „Marysia Czerwo- 
ny Kapturek”, ZM (2 ; T 

Teatr „Znicz“, Śniadeckich 5, Dziś o £. 
6 i 8.30 wieczorem „Jasełka” w 5 obrazach 

Teatr „Czerwony As”, „Warszawa tań- 
czy”, 

Teatr Sensacji przy ul. Karowej 18. W 
dniu 4 stycznia 1928 r. premjera sztuki Szy- 
mona Gantillona p. t.: „Maya” Bilety na 
premjerę od niedzieli można będzie naby- 
wać u Chodowieckiego, Krak, Przedmieście 
nr, 9, y 

Tradycyjna szopka gwiazdkowa w sali 
Konserwatorjum., Dziś o godz, 4-ej po poł. 


spektakl tradycyjny szopki świazdkowej dla 
dzieci i młodzieży, 3 

Z Filharmonji, Dziś, w niedzielę na po- 
ranku muzycznym wystąpią pp. Marja Mo- 
krzycka (śpiew) i Leopold Dworakowski 
(skrzypce), Dyryguje p. Ozimiński Popołud-, 
niowy dzisiejszy koncert poświęcony bę-, 
dzie Czajkowskiemu, Na czele programu. 
symfonja „Patetyczna” oraz poematy sym- 
foniczne „Romeo i Julja” i „Francesca da 
Rimini”, Przy pulpicie kapelmistrzowskim 
stanie Emil Cooper. Piątkowy koncert sym- 
foniczny poświęcony będzie muzyce szway- 
carskiej, Dyrygować będzie Henryk Opień- 
ski W koncercie weźmie udział ceniona 
śpiewaczka p. Lydja Barblan - Opieńska. 


ORTU 


cji w sumie zł. 50,000, z czego 20.000 pój- 
dzie na pokrycie długów PZPN, 10.000 na 
lokal w Warszawie oraz 20.000 na cele przy 
gotowań przedolimpijskich. W sprawie tej 
komitet wykonawczy ZZ. zbierze się jesz- 


| cze w dn. 9 stycznia 1928 r. na specjalnem 


posiedzeniu, na którem skarbnik p. Dąbski 
zreferuje celowość powyższego subsydjum, 


POŁĄCZENIE KLUBU KOLARZY 
: Z„LEGJĄ” - 

W dniu 30 grudnia odbyło się nadzwy- | 
czajne walne zgromadzenie Klubu Kolarzy 
w. Warszawie, Zgromadzenie na wniosek 
zarządu uchwaliło wstąpić gremjalnie do 
W. K. S. Legja jako autonómiczna sekcja 
kolarska tegoż klubu, Do zarządu sekcji 
wybrano: jako przewodniczącego p. T. Le- 
nartowicza. Jako członków H. Królikow- 
skiego, W, Rokosza, Józefa Lange, p. Bed- 
narskiego, Teryksa Józefa. 

POP MOGA RE AE a a 

Ulgowe bilety K. M. K, A, na Noc Syl- 
westrową, Komisja Międzyzwiązkowa Kul- 
turalno - Artystyczna zawiadamia, że biu- 
ro K. M. K, A, (Chmielna 49 m. 3, tel. 127-02) 


a wielce urozmaiconą Redutę Arty- 
iriju Podczas Nocy Sylwestrowej w ude- 
mi owanych salach Colosseum, Bilety za- 

ast 10 zł, w Komisji — 6 zł. 
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Z RADIOSTACJI 


WARSZAWSKIEJ. 


NIEDZIELA. 


10.15 Transmisja nabożeństwa z Katedry 
Poznańskiej. 12.00 — 12.10 Sygnał czasu i 
komunikat lotniczo - meteorologiczny. 12.19 
Transmisja poranku muzycznego z Filkar- 
monji Warszawskiej. Wykonawcy:  Orkie- 
stra filharmoniczna pod dy1. Józefa Ozi- 
mińskiego, Chór mieszdny „Lutni Warszaw- 
skiej”, pod dyr. Piotra Maszyńskiego, p. 
Adela Comte - Wilgocka* (śriew), p. Janina 
Dzierzbicka (śpiew), p. Moryc Janowski 
(śpiew) i Antoni Karnaszewski (organ), 15.00 
Komunikat meteorologiczny. 15.15 — 17.20 
Transmisja z Filharmonji Warszawskiej kon 
certu symfonicznego, poświęconego twór- 
czości Czajkowskiego w wykonaniu orkie- 
stry filharmonicznej pod dyr Emila Coope- 
ra, 17.20 — 18.30 Audycja literacka. 18.30— 
18.45 Komunikaty PAT-a, 18.45 — 19.00 — 
Rozmaitości, wypowie p. Ludwik Lawiński. 
19.00 — 20.30 Przerwa. 20.30 Koncert wie- 
czorny wspólny stacji krakowskiej i war- 
szawskiej, Wykonawcy: Orkiestra P, R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego. 22,00 — 22.05 Sy 
gnał czasu i komunikat lgtniczo - meteoro- 
logiczny, 22.05 — 22.20 Komunikaty P. A. 
T. 22.20 — 22.30 Komunikaty: policyjny, 
sportowy, oraz nadprośram. 22.30 — 23.30 
Transmisja muzyki tanecznej, 23,30—23.45 
Komunikaty PAT-a. 


ZMIANA W NOWOROCZNYM PROGRA- 
MIE RADJOWYM. 


Programy radjowe zapowiedzłały na dzień 
dzisiejszy  „Pastorałki”. W ostatniej 
chwili jednak dyrekcja „Polskiego Radjo' 
otrzymała zawiadomienie, iż jeden z głów- 
nych wykonawców słuchowiska zaniemćgł, 
wobec czego wydział literacki musiał od- 
wołać zupełnie już opracowaną audycję, 

Czas przeznaczony na godzinę literacką, 
wypełni wesoła nowoczesna audycja dzie- 
cięca, ułożona przez .p. Michalinę Mako- 
wiecką p. t: „Noworoczna zabawa w ra- 
gora: A 


PONIEDZIAŁEK, 


11.40 — 12.00. Komunikaty P. A. T. 12.00. 
Sygnał czasu, komunikat lotniczo-meteoro- 
logiczny oraz nadprogram. 14,40 — 15.00 
Komunikaty -P: As T; 15.00, Komtinikaty: 
meteorologiczny, gospodarczy, oraz nadpro- 
gram. 15.20 — 16.25. Przerwa. 16.25 — 16.40. 
Nadprogram i komunikaty, 16.40 — 17.05. 
Odczyt p. t. „Język polski w XIV w." (z cy- 
klu „Z dziejów języka polskiego”) — wyśł. 
prof. Stanisław Słoński, 17.05 — 17.20. Ko- 
munikaty P. A. T. 17.20 — 17,45. Odczyt p. 


t „Twórczość -zbiórowa w szkołe” :(z%cy--|- 


‘klu odczytów org. przez Min, W, R. i O. P) 
— wygl. prof. Stanisław Baziński, 17.45 — 
18.15. Program dla dzieci: p. Henryk Ładosz 
opowie o zwyczajach świątecznych, -oraz 
nadprogram „Poczytajmy sobie" (przegląd 
wydawnictw dziecinnych i dla młodzieży). 
18.45 — 18,55, Transmisja muzyki tanecznej 
z kawiarni „Gastronomja* w wykonaniu or- 
kiestry Lewaka i Mutzmana, 1, Waldteufel): 
„Ja kocham cię" — walc, 2, Rust: River- 
song, fox-trott, 3. Rose: Deep Henderson, 
Black-boton. 4, Petersburski; „Cała przyje- 
mność po mojej stronie" fox-trott. 5, Utwory 
własne wykona na banjo p. Alberto Sellitti, 
6. Stafford: „Sunding und suss", tango. 7, 
Oberki i kujawiaki, 18.55 — 19.05. Komu- 
nikaty P, A. T. 19.05 — 19.15. Komunikat 
rolniczy. 1.915 — 19.35. Rozmaitości wypo- 
wie p. T. Bocheński, 19.35 — 20.00. Lekcja 
języka francuskiego p. L. Roquigny. 20.00 — 
20.30, Przerwa, 20.30. Koncert wieczorny w 
przerwie biuletyn „Messager Polonais" w 
ta: skrzypce Lidja Kmitowa, wiolonczela Mi 
języku francuskim. Wykonawcy: Trio Kmi- 


FOTOGRAFJE| MEBLE 


po cenach konkurencyjnych 


6 małych fotogr. retusz. zł. 0,70.— 
6 większ. s „ 2 % 1.50.— 
6 makart » ” r 2,35.— 
Fotografje w 8-miu pozach w 475.— 


Przy zamówieniu 12 pocztówek bronzowych 
"dodaje się darmo portret rozmiaru 
x 56 cm, 
Fotografje do paszportów wykonywa się 
na poczekaniu. 
Zakład Fotograficzny „LEONAR“ 


Nowy Świat 21. 


Noworoczne życzenia składa 
swej klijenteli firma konfekcji 
damskiej 


|Br. UNKIEWICZ, Hoża 54. 


KONKURS 
na stanowisko Architekta Miejskiego m. Płocka 


Magistrat m. Płocka niniejszym ogłasza 
konkurs na stanowisko inżyniera - archi- 
tekta miejskiego. 


Ubiegający się o przyjęcie, zechcą do dzi szałkowskiej. 


15 stycznia 1928 r, wnieść podanie do Mag 
stratu m. Płocka (Wydział Główny) i wyk: 
zać ri dokumentami, stwierdzającemi; 

1) Obywateistwo polskie; 

2) Ukończenie studjów politechnicznych 
w zakresie architektury i budownictwa; 


3) Odbycie conajmniej 5-letniej praktyki Wym 


w dziedzinie budownictwa miejskiego; 
3 Znajomością spraw regulacji miast, 
andydaci winni ponadto do podania do- 
łączyć życiorys, świadectwa stwierdzające 
samodzielne wadzenie budowli, oraz 
referencje osób lub instytucji, z którymi 
bliżej czas dłuższy współpracowali, Posada 
do objęcia z dniem 1 lutego 1928 r. Warun- 
ki do umowy. | 
Prezydent m. St. Zbrożyna. 
Płock, dnia 28 grudnia 1927 r. y 5 


EEEN BE RAKÓW IRKK DKG Sir O 


nia 23 róg Dzielnej. 


| Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 31 grudnia 


-< Dolar Stan Żjedn. 8.881/2 Belgja 124,79 
Holandja 360.50. Londyn 43.52. Paryż 35,1112 
Praga 26,411/2.  Szwajcarja 172.35. Włochy 
43,381/, Wiedeń 125,90. Nowy Jork 8.90. 


Papiery procentowe. 

80 L. Z. Państw. Banku Rolu. 93.00. 8°% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10%0 Poż. kolej. 
103 25.—, 5%0 Państw. Poż. Konwersyjna 66,74 

|8'oL. Z. Warszawy 81.50—8200 82.00 5%, 
|P.L.Z. Warszawy 65.50 — 65.00 — 65,45 — 
41/20 L. Z. Warsz 62.00—62,00 6% Peż. 
dol. 82.00 (zł. 759.00). R%o Poż. konwersyjna 
6650 66.50 L. 7. ziem. 58.00—-58,60 — 53.45 
Dolarówka 63.75 
| Akc'e. 
Bank Polski 155,50—155,00. — Bank Dy. 
p Raz 130,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 30,00. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 87,00. Kijewski, 
80.00. Siła 100.00 Chodorów 178,00 Czerżk 1.03 
Gosławice 80.50. Cukier 77.60. Łazy 0,49 
Wysoka 134.00. Nobel 41,00. Węgiel 109.50 
106 25. Firlej 55,00 Cegielski 47.00 51,00,— 
Lilpop 40,75—40.25 Modrzejów 9.00. Norblin 
207 00. Ostrowiec 84.50 85.00 Rudzki 52.09. 
56 00 Starachowice 64,0) — 63,75— Zieleniew- 
ski 22,00. Zawiercie 34,00 Żyrardów 17.00 


17.00 Borkewski 20,50 — 18.50. Pank Han- È- 


dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3.30. Parowóz 37,50 — 35.00. Puls 
9.23 —9 .50. Spiess 103.00 105.00. Micha- 
rów 0.66 Ortwein 12.25. Spirytus 37.00 —38.00. 
Haberbusch 165,00 Żegluga 0,41—0.41 


Notowania pozagiełdowe 
z dnia 31 b. m. godz. 10 w. 


Akcje. Tendencja mocniejsza. Dolar a- 


meryk, 8.8814, Bank Polski 155.50, Cukier 
19.50, Węgiel 110.00, Modrzejów 9.20, Lil- 
pop 41.00, Ostrowiec 87.00, Starachowice 
66.25 (4.42), Żyrardów 18.00, Rubli 100 zło- 
tem 467.00. 
100 złotych w złocie 172.00. 
« Listy Zastawne złotowe mocniejsze. 
Obroty akcjami większe, i 
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Z teatrów świetlnych 


a Palace: „Ziemia Obiecana”, ? 


Pan, Corso i Capitol: „Mogiła Nieznane- 


go Żołnierza”. Ę X 
Splendid: „Tańczący Wiedeń”. 
Apollo. „Gwałtu co się dzieje”, 
Światowid: „Chanś”. 

Wodewil: „Miasto tysiąca uciech". 
Stylowy: „Serce”. 

Colosseum: „Gehenna miłości”, 
Casino: „Iśrzysko namiętności”. 
Filharmonja: „Górą rezerwiści!” 
Miejski: „Dla szczęścia dziecka", 


Rody bach» Wettyn, Me ba NET eA oen 
Już wyszły z druku nakładem Księgar- 


ni Robotniczej wspomnienia tow. 


Jana Kwapińskiego 


Dał 
„ORGANIZACJA BOJOWA. 
KATORGA. REWOLUCJA 

ROSYJSKA". 

PREPERTEY AAAA Pa Ana tlg ENY NE ZEE 


chał Borzakowski, fortepian — Marja Pó- ER z 


hlowa, Irena Zapolska (śpiew) i prof. Jerzy 
Lefeld (akomp.). 22.00 — 22,05. Sygnał cza- 
su i komunikat lotniczo-meteorologiczny. 
22,05 — 22.20, Komunikaty P, A. T, 22.20 — 
22.30. Komunikaty: policyjny, sportowy oraz 
nadprogram. ,22,30 — 23,45. Komunikaty P, 
A. T. 


MASZ CZAS? iae 


go na próżno! Zapisz 
sie na Kursy Samn- 


ege PRYLIŃ- 


oraz OTOMANY 
najtańsze źró. 


sieć KOREA leż: 

p >= Jero- 
LEE" o [SKIEGO si 
Dr. Jan Ałapin Ślusmrzy #3: 


Królewska 31, 
Ch. skórne wener. (sy* 
filis — analizy rol r nikowski, Grodzki i 
analizy przy tryprze),| Wasilewski, Senator- 
ale noc ple. Lasiana ska 33. 
światłem. Od 9 ranoj Aalsa a 
do 81/2 wiecz. Nieza* Pokoj pa 
'możnym i pracującym |koje z kuchniami są 

uwzględn. do wynajęcia. Wia- , 


RZE domość — Leszno 87. 
Ogłoszenia BURRI GE 
dr obne futrzane, miotać 
TACIE EPRZ SEO GA Z 
MEBLE otom:n 
nadzwyczajny wybór. 
Chmielna 41 róg Mar- 


wiek około 35 lat, po” 


aa 


Tanioale gotówką. 
Warszawska Spółka 
Chrześcijańska, 


2, telefon 176-91. 


egzystencji, 
w prawdziwym składzie 
Kempisty 
ompany, Plac Zba- 
wiclela, Marszałko- 


wska 41. 
ścien- 


R) ZEGARY (ne. 


|. | j s 


zegarki, -płerścionki, 
obrączki, kolczyki na pismo 
raty bez zaliczki Ze-| codzienne. 


garmistrz Gutmacher 
Smocza 21 mieszka- 


ERENER EERE 


szukuje Sp, Akc. Bro- | 


= — |rynarkowe, smokingi. 
Okazyjna wyprzedaż. 


WILCZA -57, m. 


M 


ii 
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„ROBOTNIK“, niedziela 1 stycznia 1928 


KALENDARZ 
„ROBOTNIK A” 
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| | NOWY RZĄD 


WODOSPAD NIAGARY ZAMARZŁ 
W FINLANDJI | Daj 


DR. SUNILA, 
przywódca finlandzkiej partji agrar- 


juszy, stanął na czele 


nowego rządu 
w Finlandii. sc 


Majestat zimy tworży cuda. Nawet największy wodospad świata P 
może zamarznąć, Zdjęcie nasze przedstawia zamarznięty wodospad Nia- | 4. 
garę, którego olbrzymie masy wody” obliczone są na 300 miljonów hek“. 
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Z Wydawnictwa „Kolędy“ z ilustracjami Z Stryjeńskiej BA dy raza EE WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA — TO ii 


; KOLĘDNIK | | `: zwraca, 


ZAKŁADAJCIE V. SZĘDZIE ODDZIĄŁY T. U. R. 
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WARUNKI PRENUMERATY: w Wiara z odnoszeniem miesięcznie zł 5,40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł 5.40, zagranicą zł. 8— Za. zd 
adresu 50 gr, CEENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, WA do 60 mm. gr. ni zdębcyć pE ią 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20, Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej, Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjńe o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne 0 k 


drożej. Układ ogłoszeń w tekście ś-szpaltowy, układ zwyczajnych — 10 szpaltowy, Za terminowy druk’ ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
S = C ź -. z 


T e a a W WA z 
Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, 


Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P, P, S. 
Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka 7, | | E sca - i 
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